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Od Wydawnictwa. 


Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjatkowo podczas 
sezonu kąpielowego przyjmować od nich 
prenumeratę także i na Awn. tezę pigé 
sześć i siedm tygodni, licząc z p 
poezio po 50 centów tygodniowo. 


Kraków, 10 czerwca. 


Od niedzieli już toczą się w Kole pol- 
skiem rozprawy nad budżetem, a z tre- 
ści ich, tajemnicą pokrytej. tyle doszło 
do wiadomości naszej, że w rozprawie 
ogólnej zaznaczy w Izbie poselskiej pre- 
zes Jaworski stanowisko delegacyi pol- 
skiej. 

Dowiedzieliśmy się tego, eo właściwie 


zarówno w nas, jak w stronnictwach par-. 


lamentu najmniej obudzać może interesu, 
jeźli, o czem nie wątpimy, prezes Jaworski 
zechce być szczerym i da wyraz tej 
„tradycyjnej* polityki Koła polskiego, 
której dzisiaj to jest głównem znamie- 
niem, że przestaje być samodzielną, a 
jest rządowa i w gabinetach ministeryal- 
nych czerpie natchnienie. 

Natomiast ciekawi jesteśmy, ile też 
skutecznego poparcia doznają ekonomicz- 
ne postulata kraju lub te, które rozwoju 
oświaty dotyczą. Prezydyum Koła z lek- 
kiem sercem pogodziło się z myślą, na- 
rzuconą mu przez prezesa gabinetu, że 
rozwój konstytucyi i autonomii czekać 
może lepszych czasów, — aż język nie- 
miecki ugruntuje wszechwładztwo swoje 
w urzędach, — a natemiast poduieśenie 
ekonomicznych warunków państwa, a więc 
i krajów poszczególnych, ma być głównem 
zadaniem prac Izby poselskiej w tej se- 
syi, a może nawet w całym peryodzie 
ustawodawczy m. 

Jakie w zaznaczonym przez hr. Taaf- 
cego kierunku danem będzie Izbie po- 
Łzynić postępy w sesyach następnych, 
puzesądzać trudno, — na razie tylko 
„awierdzić przychodzi, że jak parlament 
wę rozwiązał dotąd rzeczywiście żadnej 
ażniejszej kwestyi politycznej, ale za to 
rzymał reakcyjną od rządu pigułkę w 
Ormie ustawy przeciw soeyalistom, 
tak też równocześnie wcale nie zanosi 
się na to aby działalność swoją w se- 
syi bieżącej zaznaczył uchwaleniem wa- 


u 


Air 


żniejšzej jakiejs ustawy, natury ekonomi- 
cznej. 

Sprawy konstytucyi i samorządu nie 
doznają zatem od laby poparcia, ekono- 
miczne postulata odłożone zostaną na 
później; czegóż więc oczekiwać mamy od 
ausiryackiej Rady państwa w tej sesyi 

w? pdżetu, — a zasługą 
jej będzie, jeżli nie dopuści do wykona- 
nia zamachu na wolność zgromadzeń i 
stowarzyszeń, na wolność słowa i druku, 
do czego właśnie zdąża niedwuznacznie 
projekt ustawy socyalistycznej. 

Takie pojmowanie zadania parlamen- 
tu dogadzać może rządowi, lecz nie leży 
w interesie żadnego z krajów, ni naro- 
dów monarchii. 

Z czemże wrócą do nas posłowie Ga- 
licyi po pierwszej kampanii parlamentar- 
nej? Z tem, co inni, — bez zdobyczy 
autonomicznych, bez nowych funduszów 
na regulacyę rzek, — z dwoma niecałe- 
mi gimnazyami i z zapowiedzią już bar- 
dzo rychło powstać mającego wydziału 
lekarskiego we Lwowie. Jest obietnie 
więcej, te jednak giną w pomroce 
przyszłości. 

Poprzestać na tem nie możemy żadną 
miarą; wielka, przyszłościowa polityka 
menerów Koła polskiego jest dla nas zu- 
pełnie obojętną, jak długo na pierwszy 
plan nie wysunie interesów narodu i kra- 
ju, — będzie szkodliwą, gdy usłużność 
dla rządu za główne swe poczytując za- 
danie, równocześnie powstrzymywać bę- 
dzie działalność tych członków Koła, któ- 
rzy tej polityki zwolennikami nie są, a 
solidarności z Kołem zrywać nie chcą. 
Ostatecznie wyczekiwać musiny, że 
przy ogólnej roz ie budżetowej pa- 
nę Z faw 'postówy 
by były wyrazem istotnej opinii kraju, 
opiuii wielce różnej od tej, z jaka spo- 
tykamy się nieraz u rzeczników większości 
reprezentacyi naszej, czy to w Sejmie, czy 
w Radzie państwa. 

Tutaj zależeć nam będzie na tem, aby, 
skoro już cała praca parlamentu w tej sesyi 
tak jałowa ma być w realne dla nas korzyści, 
przynajmniej postulata kraju z taką zgło- 
szono stanowczością i energią, aby je 
rząd w najbliższej przyszłości wziął w 
rachubę i spełnienia ich nadal nie od- 
kładał. 


o|(Sprawa teatru polski 


SKich słowa, które-| 


Korespondoncya Nowa Reformy" 


Poznań, 8 czerwca. 


— Nowy nadbwr- 
dwóch radców miasta. 


Posnania. — W 
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poznańskiej wchodzić 
praktycznego jej rozwi 
rozwinęli kierownicy ni 
nej instytucyi ratunkowej 
rzystwa akeyjuego „Po 
u nas, jak nie mniej w Ghlicyi i Królestwie ce- 
lem rozsprzedania swych %00-markowych akcyj i 
jest podobno nadzieja, %ġ, jeżeli dopiszą osoby, 
które się podjęły przyjść 4połeczeństwu naszemu 
z pomoeą celem ratowafiłu instytucyi tak niesły- 
chauie ważnej, jaką jestyteatr polski, podstawy 
jego bytu na zawsze będg uirwalone. Potrzeba 
tylko dobrej wiary w anos spełnienia tego 
dzieła, zaufania mężom, Którzy się trudnego za- 
dania podjęli i potrzeba «fiarności, ktorej społe- 
czeństwo nasze tyle daje dówodów, iż trudno przy- 
puszczać, żeby ona i tufaj nie miała dopisać. 
Gdybyśmy bowiem bezczynnie założyli ręce i po- 
zwolili upaść scenie połskiej w Poznaniu, dali- 
byśmy sobie najemutniejszy testimonium pauper- 
tatis. w” 

Jak czytelnikom N. Meformy wiadomo, ma 
teatr nasz w przyszłości po zrealizowaniu plauu 
pobierać stałą subwencyę foczną z dochodów ma- 
jącego się wybudować wdelkiego gmachu przed 
teatrem na miejscu dzisiejszego niskiego budynku 
frontowego i sąsiadującego z nim domu, zaku- 
pionego od spadkobierców śp. Biesiekierskiej. Na 
wielkiej przestrzeni, jaką zajmują przed teatrem 
oba budynki, ma po zniesieniu ich stanąć wielki 
kilkopiętrowy gmach ze składami i licznemi mie- 
szkaniami, a ponieważ m ulicy, przy której stoi 
teatr polski, tj. ulicy BerkKńskiej, ruch handlowy 
stale się wzmaga i ta część Poznania należy do 
najbardziej ożywionych, wage nie ma obawy, że- 
by składy i mieszkania nie miały zostać wyna- 
jęte. 

W-cete powyższym LĄ też już w roku 
zeszłym dyrekcya „Pomocy“ konkurs na plany 
budowy pomieniouego gmachu, konkurs ten je- 
duak nie wydał żadnego pozytywnego rezultatu, 
gdyż komisya znawców odrzuciła wszystkie pięć 


grożonego bytu sceny 
poczyna w stadynm 
ia. O ile mi wiadomo, 
wno do życia powoła- 
eatru naszego, Towa- 
py“ żywą agitacyę tak 


równywali oba plany nie było kwestyi, że plan 
Gorgolewskiego jest najodpowiedniejszy. 

Zyczyćby też należało, ażeby w tym kierunku 
zapadła decyzya, gdyż nie dobrze z sprawą tak 
ważną zwłóczyć i wejść na tory, z jakich na 
szczęście już poczyna schodzić sprawa pomnika 
Miekiewicza w Krakowie. Interesa osobiste ża- 
dnej tu nie powinny odgrywać roli, i gdy pro- 
jekt pana Gorgolewskiego, jak wszyscy mówią, 
jest najodpowiedniejszy, więc bez zwłoki należy 
go przyjąć i do budowy przystąpić. 

A teraz kilka słów o minionym sezonie tea- 
tralnym. 

Miniony sezon teatralny zaliczyć należy do 
wyjątkowych pod wielu względami. Gdy teatro- 
wi polskiemu w Łodzi udało się zabrać nam na- 
szych najlepszych artystów i artystki, i gdy ci 
samowolnie pozrywali zawarte z dyrekcyą teatro 
naszego kontrakta, była obawa, że dotychezaso- 
wy poziom artystyczny sceny naszej znacznie 
się skutkiem ubytku tych sił obniży. Tymeza- 
sem udało się dyrekcyi pozyskać nowe siły, 
które w znacznej części dawniejsze zastąpiły, jak 
to również uznają teraz krytycy warszawscy, Wi- 
dząc grę naszego Towarzystwa dramatycznego 
w Warszawie w teatrze letnim Wodewilu. Zaraz 
w pierwszym miesiącu sezonu teatralnego przy- 
była do nas na gościnne występy królowa sceny 
polskiej, pani Helena Modrzejewska i przez 
dziewięć wieczorów zachwycała nas niezrównaną 
grą swoją. Od lat dziesięciu scena nasza nie wi- 
działa tej miary artystki, to też w przepełnionym 
zawsze od góry do dołu teatrze panował jeden 
głos zapału i uwielbienia dla tej, która w du- 
sżach naszych najszezytniejsze umiała wywoływać 
uczucia. Występy Modrzejewskiej zasilały scenę 
naszą nie tylko materyalnie, ale i pod względem 
artystycznym wiele uczyniły dobrego, gdyż, jak 
sami artyści nasi i artystki powiadali, wiele bar- 
ap skorzystali dla siebie z gry jej mistrzow- 
skiej. 

Później stał się „great attraction* sceny na- 
szej utwór patryotyczny Anczyca „Kościuszko 
pod Racławicami“, na którego wystawienie udało 
się dyrekcyi teatru uzyskać pozwolenie od poli- 
cyi, a który to krok policyi tutejszej pod obec- 
nym jej kierownikiem z wielkiem przyjęty został 
uznaniem od ludności polskiej Poznania. 

Niebywałe to rzeczy w Poznaniu, żeby w krót- 
kim przeciąguczasu, bo zaledwie w ciągu © miesięcy, 
powtarzano u nas jednę sziukę dwadzieścia 
razy. A prawie każde przedstawienie „Kościu- 
szki* cieszyło się bardzo wielką frakwencyą a 


nadesłanych projektów, jako nieodpowiednie. Od..|przedewszystkiem wszystkie tańsze miejsca za 


stąpiono od zamiaru rozpisania ponownego kon- 


kursu, gdy budowniczy tutejszy Rakowiez i 
znany wam budowniczy miejski Gorgolewski 
ze Lwowa oświadczyli gotowość bezinteresowne 
go wypracowania planów budowy; jakoż obaj ci 
panowie wywiązali się już z swego zadania i w 
tych dniach odbyło się posiedzenie dyrekcyi 
„Pomocy* i znawców celem wyboru planu 
Ogólnie mówią, że plan Gorgolewskiego jest naj- 
piękniejszy, najpraktyczniejszy i najwięcej odpo 
wiadający warunkom miejscowym R co nawa- 
żnicjsze, że budowa gmachu ma Być o kilkadzie- 
siąt tysięcy marek tańszą, aniżeliby była budowa 
według planu Rakowicza. Sprawa ta jednak nie 
została jeszeze ostatecznie rozstrzygniętą, nad 
czem należy ubolewać, gdyż dla tych, eo po- 


każdym razem były wysprzedane. 


Objaw to wielce dodatni i zaszezyt przyno- 
szący publiezności tutejszej, to też na ulicach 
Poznania ciągle słyszeć można różne piękne pie- 
śni i motywa z Kościuszki. Miniony sezon tea- 
tralny wyjątkowo trwał 7 miesięcy, bo od paź- 
dziernika r. z. do 1 maja r. b. Na koniec sezo- 
nu udało się dyrekeyi pozyskać trzech znakomi- 
tych gości na gościnne występy, a mianowicie 
reżysera sceny waszej p. Romana ZŻelazow- 
skiego, wybornego komika sceny waszej p. 
Siemaszkę i śpiewaczkę pannę Helenę Re- 
jewską z Poznania. Mistrzowska gra Żełazow- 
skiego w  „Otellu*, „Zbójeach* , „Właścicielu 
Kużnie*, „Montjoye” i w „Kiejstucie* Asnyka na 
długie iata pozostanie w par"ięci naszej. Wielkie 


także miała powodzenie p. Rejewska z Pragi, 
która już dziś zaliczoną być może do pierwszo- 
rzędnych śŚpiewaczek koloratarowych; najmniej 
dopisały pod względem finansowym występy p. 
Siemaszki, które przypadły na miesiąc kwiecień, 
w którym piękne powietrze wiosenne wyciąga 
publiczność na przechadzki, a odstręcza od tea- 


tru. Podobno jednak dyrekcya teatru naszego po- - 


zyskała p. Siemaszkę na stałe na przyszły sezon 
teatralny, a sądzę, że wtedy publiczność poznań- 
ska wynagrodzi doznany zawód artyście, który 
znakomitą grą swą np. w „Złotym cielcu* i w 
„Zemście za mur graniczny“ niezmiernie zachwy- 
cił widzów. Tak więc skończył się ten wyjątko- 
wy w dodatnim sensie sezon teatralny, a dla ka- 
sy teatralnej był on także wyjątkowym, gdyż po- 
dobno dyrekcys zamknęła w tym roku rachunki 
bez deficytu, a to najważniejsze. Przez większą 
część miesiąca maja towarzystwo nasze dramaty- 
czne dawało przedstawienia w różnych miastach 
wielkopolskich i w Zachodnich Prusach, poczem 
udało się do Warszawy, gdzie daje przedstawie- 
nia w teatrze letnim Wodewilu. 

W zeszłą środę wprowadzony został na urząd 
nadburmistrza naszego grodu dotychczasowy rad - 
ca miejski w Gdańsku p. Witting, wybrany przez 
dzisiejszą niemiecko-żydowską, a raczej żydowską 
większość obeenej reprezentacyi miasta. Obecny 
nadburmistrz przyznaje się do zasad wolnomyśl- 
nych, mimo to uzyskał zatwierdzenie królewskie, 
gdy przed 4 laty, dwa razy wybierany na to sta- 
nowisko, także do zasad wolnomyślnych się przy- 
znający ówczesny burmistrz p. Herse za rządów 
Bismarkowsko-Puttkamerowskich nie uzyskał za- 
twierdzenia królewskiego. Z pomiędzy . różnych 
kandydatów, którzy się na urząd nadburmistrza 
miasta naszego zgłosili, żydowskiej większości re- 
prezentacyi miejskiej najwięcej się podobał p. 
Witting dlatego, że przyrzekł, iż gotów głowę 
poświęcić dla utrzymania szkół symultannych 
w Poznaniu, żydzi tutejsii Niemcy mają bowiem 
nieprzezwyciężony wstręt do szkół wyznanio- 
wych, ponieważ one byłyby u nas przeważnie 
polskiemi. W mowie swej programowej, jaką no- 
wy nadburmistrz wygłosił w Środę, przyrzekł je- 
dnak, że nie będzie się bawił w żadną politykę, 
że starać się będzie wymierzać wszystkim równą 
spsawiądliwość i że dobro miasta i dobro wszy- 
stkich jego mieszkańców będzie głównem ha- 
słem jego działalności. Oby w przyszłości czyny 
stwierdziły, że nowy nadburmistrz myśli praco- 
wać dla dobra wszystkich mieszkańców Pozna- 
nia. 

Wiadomo wam, że w reprezentacyi miejskiej 
u nas Żydzi rej wodzą. Otóż w środę, a więc po- 
jutrze, reprezentacya miejska wybierać będzie 
dwóch piatnych ezłonków magistratu, których 
pensya początkowo wynosi rocznie 5000 mr. i 
rośnie co 8 lata o 300 marek aż do 6200 mr. 
Przy rozpisaniu konkursu udało się radnemu na- 
szemu p. drowi Dziembowskiemu przeprowadzić 
zasadę, że przynajmniej 1 z mających być wy- 
branymi radców ma posiadać dostatecznie znajo- 
mość języka polskiego. Tymczasem zaszedł fakt 
dla większości miejskiej niespodziewany. Pomię- 
dzy licznymi kandydatami, którzy się o rzeczone 
posady ubiegają, znajduje się także Polak, p. W y- 
czyński, sędzia z Brodnicy, który wylegity- 
mowa? się tak świetnemi świadectwami urzędo- 
wemi co do swych kwalifikaeyj i zdolności, że 


Powietrze i ruch. 


Obrazek z dziejów przebrzmiałej pedagogii. 


—_—— 


Jak się to czasy zmieniają, i eo tu gadać, że 
świat nie postępuje |... 

Dzisiaj cesarze z wysokości swego tronu prze- 
mawiają za tem, żeby studenci nad łacińskiemi 
pensami i słownikami nie tracili oczów i nie 
kładli sobie zawczasu na nos tych szkieł, przez 
które jeszcze gorzej się widzi, niż bez nich; 
dziś ministrowie wydają polecenia, żeby ci, co 
się uczą, nietylko ślęczeli nad książkami, ale tak- 
że znaleźli czas na Ślizgawkę, pływanie, fechtu- 
nek i tym podobne cielesne ćwiczenia; dzisiaj 
filozofowie, jak Spencer, ostrzegają każdego, co 
naukowe zajęcie za cel życia sobie bierze, ażuby 
nie przebierał w gorliwości miary, bo największa 
wiedza i najgłębsza nauka bez zdrowia funta 
kłaków nie warta, a świat miałjuż dosyć takich 
uczonych niedołęgów, eo sobie przez zbytnią pe- 
danteryę życie i szczęście zatruli, a drugim ża- 
dnego pożytkn nie przynieśli. 

Dziś wreszcie, pokazując w praktyce i czy- 
nach, jak młodzież, aby była zdrowa i silna, wy- 
chowywaną być powinna, dr. Jordan zakłada dla 
niej park na krakowskich Błoniach i pozwala jej 
się tam naskakać, nabiegać, namustrować i na- 
gimnastykować do woli, pod gołem niebem, w 
słońeu, w otoczeniu najpiękniejszej panoramy, ja 
ką Kraków w pobliżu swem posiada. 

I dalibóg prawdę, świętą prawdę powiadają ci 
cesarze, ministrowie i filozofy, prawdę znaną od 
wieków, a przecież zapomnianą, prawdę leżącą 
jak na dłoni, a przecież często nie pojmowaną. 

A dr. Jordan, za eo Boże mu daj zdrowie, 
wielką usługę oddaje krajowi i przyszłości, i do- 
czeka Się niezawodnie tego, że jak dziś dzięki 
mu swoje wyrażają rodzice, w innych warunkach 
wychowani, za swoje dzieci, tak kiedyś to młode 
pokolenie, które się rusza, kręci i bawi w jego 


parku, za jego dobroczynną myśl i starania bło- 
gosławić go będzie. 

Dawniej, parę dziesiątek lat temu wstecz, za 
naszych szkolnych czasów, inaczej jednak by- 
wało. 

Może tu i owdzie jakiś rozsądny ojciee lub 
światły wychowawca przypominał sobie rzymską 
zasadę: mens sana in corpore sano, i w domo- 
wem wychowaniu tej zdrowej pedagogicznej re- 
guły się trzymał, ale wychowanie publiczne, 
szkoły wyższe i niższa nie o tem wiedzieć nie 
chciały i jak gdyby wychowywały nie ludzi, to 
jest istoty zarówno z duszy jak i z ciała się 
składające, ale jakieś eteryczne, bezcielesne czy- 
ste duchy, z najzupełniejszem zaniedbaniem i z pe- 
wną nawet pogardą traktowały wszystko to, co 
się do cielesnej naszej powłoki odnosi, co może 
dać zdrowie i siły fizyczne, a ustrzedz od nie- 
dołęztwa i charłactwa. Zdawałoby się, że naj- 
wyższem zadaniem ówczesnej szkoły było tylko 
to, ażeby wpakować w nasze mózgi jak najwię- 
cej potrzebnych i niepotrzebnych wiadomości, tak 
żeby ociężałe nasze głowy jak najprędzej ku zie- 
mi się pochyliły, żebyśmy jak najprędzej stracili 
smak do myślenia: na własny rachunek, do ota- 
czającego nas Świata i do Życia nakoniec. Co 
tam przyszłość, która jeszcze dużo sił potrzebo- 
wać będzie; eo tam walka o życie, w której bia 
da temu, kto słaby i bezradny; eo tam zdrowie 
i młodość, które wymagają ruchu, świeżego po- 
wietrza, rozrywki i zabawy w swoim czasie |... 
To wszystko niczem w porównaniu z tym do- 
broczynnym dla ludzkości i wzniosłym celem, 
żeby tych młodych ludzi przerobić w maszyny 
tak dobrze nakręcone, że zdołają bez zająknienia 
wyrzucić z siebie wszystkie słowa nieregularne 
greckie, i nie utkną ani na chwilę, nie zgrzytną 
ani razu, gdy im przyjdzie przerabiać gerundium 
na gerundivum. A 

Nawet i tacy z pomiędzy nas, którzy mieli 
chęć i zdolności do nauki i którym dlatego ta 
nauka, choć zbyt jednostronna, łatwiej przycho- 
dziła, czuli nieraz gniotący ich ciężar i instyn- 
ktem zachowawezym wiedzeni, chcieliby byli zrzu- 


cić go z siebie i ulżyć sobie trochę. Ale cóż? 
nie było na to sposobu i rady. System był na- 
łożony z góry i przeprowadzany z całą gorliwo- 
ścią i ścisłością, godną lepszych celów. Trzeba 
się było mu poddać, ugiąć karku, i uczyć się 
dalej jak przedtem, ażeby razem z całym niepo- 
trzebnym balastem dowieść do swego portu tak- 
że te złote ziarna nauki, które mogły dać poży 
tek i prawdziwe zadowolnienie dla ducha. 

Zdarzały się jednakowoż czasem i takie wy- 
padki, że struna zbyt naprężona pękała, żeśmy 
nazbyt ciśnieni eksplodowali, i że pozbawiani te- 
go, co dla naszych młodocianych organizmów i 
umysłów było niejako niezbędnym warunkiem 
istnienia, stawialiśmy opór i praw swojego wie- 
ku i natury bronili. Co prawda, najezęściej, albo 
raczej zawsze, bez skutku i nadaremnie. Ale cóż 
w tem dziwnego? Wszak jeszcze Krasieki dużo 
czasu przed Bismarkiem śpiewał: 


Racya mocniejszego zawsze lepszą bywa. 


My znaliśmy już wtedy Krasickiego i tym 
aksyomatem o powszechno ludzkiej niedoli mo- 
gliśmy się także w naszych utrapieniach i zawo- 
dach pocieszać. 

Głównym a dla nas widocznym przedstawi- 
cielem tego systemu w owotzesnem szkolnietwie 
był inspektor W., którego parę razy w rok mie- 
liśmy przyjemność w murach gimnazyum oglą- 
dać. 

Pan inspektor i pod względem powierzchności 
mógł być doskonałem uosobistnieniem tego sy- 
stemu i dziwna między jego osobą a jego peda- 
gogicznemi zasadami panowała zgodność. Jeżeli 
system był dla nas wstrętny, to i fizyognomia 
pana inspektora również wstrętną była. Duża, 
nieruchoma i apatyczna twarz, osadzona na gru- 
bym, flegmatycznie poruszającym się tułowiu, tu- 
dzież oczy szarego koloru, małe, lecz przenikli- 
wie z pod okularów patrzące, składały się na 
całość arcy dla nas niesympityczną. Przytem pan 
inspektor mówił nadzwyczaj mało, zawsze je- 
dnym, suchym i chropowatym tonem i jeśli ra- 
czył spojrzeć na nas, to we wzroku jego zdawało 


nam się zawsze widzieć nieukrywaną dla nas|ralny opór, który lepiej niż kochina zabija nie- 


nienawiść i pogardę. 

Szacunku i miłości zaiste ten pedagog nie 
mógł w nas obudzać. Baliśmy ge się tylko tro- 
chę, ale nie tak bardzo, jak większa część na- 
szych profesorów. Serdecznych nici nie było po- 
między nami żadnych. 


On nas pewnie w duszy nienawidził, a my 
potuine robiąc miny przed jego obliczem, drwi- 
liśmy sobie z niego, gdy się od nas odwrócił. 

Pan inspektor ścisły był nadzwyczaj i surowy 
w przestrzeganiu wszelakich przepisów i zasad 
owoczesnego systemu szkolnego. Nigdy nie był 
dość zadowolnionym z naszych postępów w nau- 
kach, ani z naszego zachowania się, a jak wieści 
pomiędzy studentami chodziły, profesorowie je- 
szcze więcej niż my nasłuchali się od niego 
gorzsich reprymend i kostycznych uwag. Za ka- 
żdą jego wizytą w szkole dawał nam się też co- 
raz bardziej uczuwać ciężar gniotącego nas pe- 
dantyzmu. który zdaje się wysilał się tylko na 
to, ażeby zabić w nas każdą żywszą myśl i przy- 
gasić każdą iskrę młodocianego ognia, a jak trzo- 
dę baranów wszystkie nasze uczucia 1 poJĘCia 
zapędzić w oparkanienie piętrzących się jedna 
nad drugą martwych i suchych seholastycznych 
formułek. 


Było to w lecie 1858 roku, już po paru latach 
rządów pana inspektora nad nami. Biedny inspe- 
ktor nie przeczuwał, że dnie tego systemu, który 
z taką gorliwością reprezentował, były już poli- 
czone i że niedłngo fale nadpływającej nowej ery 
spłuczą z powierzchni ziemi i w bezdnie zalopią 
to wielkie dzieło, nad którem on i wielu jemu 
podobnych pracowało w tej nadziei, że na długie 
wieki pamięć i owoce swej pracy zostawią. (o 
z tego wszystkiego dziś zostało ? Nieznaczne sku- 
tki moralne może w niektórych słabszych du- 
szach i pouczające, choć trochę gorzkie, dla owo- 
czesnej generacyi wspomnienie, że i niedole spo- 
łeczne przemijają z czasem, że szkodliwe lekar- 
stwa, jakie ręka niepowołanych mistrzów w or- 
ganizm społeczny wlewa, napotykają tam natu- 


bezpieczne bakterye. 

Otóż w tym to czasie, w lecie 1858, jak po- 
wiedzieliśmy, pan inspektor wymyślił jeszcze je- 
den sposób pedagogiczny z wielkiej swojej o na- 
sze dobro pieczołowitości. 

Jak zawsze przedtem i potem, między drugą a 
trzecią godziną lekeyi przed południem mieliśmy 
pauzę, podczas której gromadnie wychodziliśmy 
z klasy na dziedziniec i krużganki. Ledwie dwóch 
lub trzech studentów, którzy potrzebowali dou- 
czyć się lekeyi na następną godzinę, pozostawało 
w ławkach nad książką, reszta cała hurmą, skoro 
tylko dzwonek pauzę obwieścił, rzucała się do 
drzwi Te dziesięć minut świeżego powietrza, ru- 
chu i swobody były dla nas bardzo błogie i cen- 
ne. W niższych klasach goniliśmy się po dzie- 
dzińcu i poszturehali nieraz, w wyższych space- 
rowaliśmy już nieco poważniej po gankach, prze- 
platając nasze gawędy studenekiemi konceptami 
i wybuchami wesołości. Była to więc rozrywka i 
dla umysłu i dla ciała naszego zarówno zdrowa 
i dlatego z pedagogicznego stanowiska nader u- 
żyteczna i uznania godna. 

Pan inspektor inne jednak musiał mieć pod 
tym względem wyobrażenia. Widać zdawało mn 
się, że jeszcze zanadto mamy w sobie życia, że 
nazbyt jesteśmy czerstwi i że krew w nas za 
żywo jeszcze krąży, i pewnego pięknego poranku 
obwieszczono nam bardzo uroczyście jego najno- 
wsze rozporządzenie, że podczas pauzy nie wol- 
no nam na świat wychodzić, że pozostać powin- 
niśmy w klasie i to pod nadzorem profesora, 
który miał mieć następną godzinę. 

Ten nowy przepis, sprzeciwiający się dotych- 
ezasowemu zwyczajowi, należało naturalnie umo- 
tywować, i pan inspektor w rozporządzeniu swo- 
jem nie omieszkał też tego uczynić. Dowiedsieli- 
śmy się zatem, że się to dzieje dłatego, posie- 
waż przez wychodzenie na ganki lub dziedziniec 
umysł nasz zbytecznie się rozrywa i uwaga masts 
na następnych godzinach nie jest już dosyć sku- 
piona. (Dok. nast.) 

Adam Bełcikowski. 


- 
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pobił wszystkich i jemu pierwszeństwo na posie- 
dzeniu poufnem reprezentacyi nawet żydzi i 
Niemcy musieli przyznać. Jeżeli więe istotnie 
większości reprezentacyi chodzić będzie tylko o 
dobro miasta, to już z tego względu na jego 
osobę wybór paść powinien. Tymczasem właśnie 
żydowscy radni, którzy to udają wolnomyśl- 
nych, starają się wszelkiemi sposobami wybór 
Wyczyńskiego udaremnić —dla czego? oto dla tego, 
że jest Polakiem. Jesteśmy bardzo zaciekawieni, 
jak sobie ostatecznie przy definitywnem głosowa- 
niu w środę postąpią, a żydzi wielką na siebie 
biorą odpowiedzialność za mogące ztąd wyniknąć 
skutki, jeżeli nad p. Wyczyńskiego przeniosą kan- 
dydaturę Niemca, mniejsze posiadającego kwalifi- 
kacye. Jeżeli nie chcą wywołać w Poznauiu ru- 
chu antisemiekiego, na co się zanosi, wnosząc 
z usposobienia ludności polskiej, powinni oddać 
głosy swe kandydatowi Polakowi, któremu wszy- 
scy przyznają pierwszeństwo. O wyniku wyborów 
środowych nie omieszkam donieść, ile że wybory 
te mają w tych warunkach doniosłe znaczenie. 


OE — 


Z Koła polskiego. 


Sekretaryat Koła poselskiego polskiego w Wie- 
dniu przesyła nam następujący komunikat : 

Na posiedzeniu Koła poselskiego polskiego, od- 
bytem dnia 7 b. m., załatwiono przedewszystkiem 
petycye do Koła przysłane a mianowicie: Pety- 
cye rad powiatowych w Tarnobrzegu, Zbarażu 
(wniesiona przez p. Pinińskiego), w Bóbrce i od 
oddziałów Towarzystw gospodarczych w Stryju i 
Brzeżanach o wyjednanie większej produkcji i 
taniej sprzedaży soli bydlęcej. Oddano je polskim 
członkom komisyi budżetowej. Zarazem oświadcza 
przewodniczący prezes Jaworski, że sprawa ta 
w komisyi budżetowej izbowej pomyślnie zała- 
twioną została, że przy specyalnej debacie bu- 
dżetowej ta sprawa poruszoną będzie. 

Petycyę urzędu gminnego Maniowa, powiatu 
nowotarskiego, w której gmina prosi, by Koło 
poparło jej do Izby posłów wniesioną już pety- 
cję o regulacyę Dunajca, stanowiącego w tem 
miejscu granicę między Galicyą a Węgrami, 
z powodu grożącego niebezpieczeństwa zalewania 
gruntów przez wody tej rzeki, uchwalono popie- 
rać jak najusilniej. W tej petycyi madmieniono, 
że jeszcze przed 5 laty na prośbę gminy wyde- 
legowaną została komisya z Wydziału krajowego 
i namiestnietwa i takowa uznawszy potrzebę pil- 
nych robót regulacyjnych, obliczyła koszta na 
9 tysięcy złr., z których połowę rząd austryacki, 
jako na niego przypadającą już złożył, drugą po- 
łowę zaś w kwocie 4.500 złr. rząd węgierski 
miał złożyć, czego dotąd atoli nie uczynił. 

Uchwalono wzmocnić deputacyę, z pow. roha- 
tyńskiego przybyłą, która ma się udać do Jego 
Eks. ministra wojny, w celu przeprowadzenia tra- 
sy kolei, z Ohodorowa przez Rohatyn-Brzeżany do 
Tarnopola prowadzić się mającej, przez wydele- 
gowanie z Koła pos. Łosia. 

Petycya telegrafistek głównego u- 
rzędu telegr. w Krakowie, *wniesiona 
przez p. Popowskiego, została już w komi- 
syi budżetowej wnioskiem p. Rusa załatwioną. 

Przewodniczący Jaworski odczytuje pismo 
Wydziału kraj, w którem tenże prosi o wyrobie- 
nie kwalifikacyi do pupilarnego bezpieczeństwa 
dla obligacyj ostatniej pożyczki krajowej, oraz 
oświadcza, iż w tym celu potrzebne kroki już 
poczynił, a Koło uprasza go, aby sprawę tę do 
skutku doprowadzić zechciał. 

Rady powiatowe w Tłamaczu i Buczaczu wnio- 
sły do Koła petycye, o wyrobienie zwolnienia 
pism Rad powiatowych do stron wysełanych od 
pocztowych opłat, tak jak się to dzieje z rządo- 
wemi pismami. 

Pos. Piniński oświadcza, iż sprawę tę już 
gorąco poparł w komisyi budżetowej. 

Następnie przystąpiono do obrad nad sprawa- 
mi, na porządku dziencym przyszłego posiedze- 
nia Izby będącemi, i uchwalono głosować w Izbie 
za wnioskami dotyczących wydziałów. 

Dłużej jednak zastanawiano się nad głosowa- 
niem w Izbie w sprawie ważności wyboru posła 
Schiera (z Budweiss) do Rady państwa. 

Pos. Byk przedstawił rzecz jak następuje: 
W komisyi legitymaeyjnej dążyli Młodoczesi do 
unieważnienia wyboru posła Schiera, z powodu, 
że usunięto z listy wyborców tych, którzy opła- 
cają podatek bez dodatku nadzwyczajnego niżej 
5 złr., z doliezeniem zaś tego dodatku nad 5 złr., 
powołując się na praktykę, odbywaną w innych 
okręgach wyborczych czeskich. Gdy sprawozda: 
wca w komisyi legitymacyjnej wykazał, że doty- 


Che m a. 


Obrazek z życia ludu małoruskiego. 


Skreśliła podług wspomnień 


Antonina Salomonowa. 


Jak daleko pamięcią sięgnąć potrafię, przypo- 
minam sobie starą „Chemę*. Nie mogę przed- 
stawić sobie lat dziecięcych bez jej starej, pocz- 
ciwej postaci. Nie potrafiłabym sobie też inaczej 
ją wyobrazić, jak w otoczeniu kilku malutkich 
główek jasuowłosych, kilkunastu rączek szar- 
piących ją ze wszech stron, a nóżek spinają- 
cych się po niej bez względu na jej barki 
chude, wypukłe, a ręce spracowane ogorzałe. 

Widzę nawet jeszcze, chociaż w słabych i 
zamglonych zarysach, własną moją osobę sie- 
dzącą z uśmiechem tryumfu na plecach starej 
piastunki. Póżniej, juź jaśniej i dokładniej roz- 
różniam coraz to imne postacie drobniutkie, a 
siebie, w pozie siostry najstarszej, jakkolwiek 
nie zbyt poważnej, wśród tej małej rzeszy, za- 
wsze prawie przy boku, lub w pobliżn naszej 
„Uhemy*. 

Wiele lat mieć mogła ta nasza duenna, tego 
nie potrafiłabym powiedzieć. Nie posiadałam 
wówczas miary dla ocenienia wieku, a w oczach 
moich dziecięcych wszystko mi się starem wy- 
dawało, co było większem ode mnie, a nie ska- 
kało przez płoty i mie wyłaziło na sterty zboża 
lub stogi siana. 


NOWA REFORMA. 


cząca ustawa z r. 1882 nie zawiera jasnego prze- 
pisu co do obliczenia tego dodatku, że Izba po- 
słów przy obradach nad tą ustawą odrzuciła po- 
zytywny wniosek co do wliczania tego dodatku, 
przeto usunięcie wyborców, opłacających niżej 
5 złr. (bez dodatku) nie sprzeciwia się ustawie, 
więc też nie ma powodu do unieważnienia wy- 
boru posła Schiera, z czem Koło się zgodziło. 

Zauważył także poseł Byk, iż należy głosować 
za rezolucyą, przez Młodoczechów wniesioną , co 
do wprowadzenia jednolitej praktyki na przy- 
szłość w kierunku rozszerzenia prawa wyborcze- 
go, t. j. za wliezaniem dodatku do cenzusu po- 
datkowego, z czem również Koło się zgodziło. 

Następnie uchwalono wybrać kołową komisyę 
gorzelnianą, składającą się z 9 członków : pp. Abra- 
hamowicza Dawida, Czajkowskiego Alfonsa, Gnie- 
wosza Włodzimierza, Gołuchowskiego, Pinińskie- 
go, Rosenstocka, Rutowskiego, Struszkiewicza i 
Wolańskiego. 

Poczem wybrano do izbowej komisyi dla spraw 
akademiekich pp. Gniewosza Kdwarda, Pinińskie- 
go, Roszkowskiego i Straszewskiego. 

Pos. Madeyski odczytuje protest, do Izby 
wnieść się mający, w sprawie sporu o część Za- 
kopanego i Morskie Oko. Po dłuższym rozbiorze 
tej sprawy przez pp. Sokołowskiego, Ruczkę, Ja- 
worskiego i Madeyskiego, uchwalono takowy 
w stylizacyj, przez p. Madeyskiego podanej. 

Nakoniec rozpoczęto generalną dyskusyę nad 
budżetem na rok 1591. Z powodu spóźnionej po- 
ry zamknął przewodniczący posiedzenie po prze- 
mówieniach Jaworskiego i Szezepanowskiego, za- 
powiadając najbliższe posiedzenie Koła na dzień 
następny t. j. 8 czerwca 1891. 


Interpelacya przyjęta na posiedzeniu Koła w 
dniu 7 czerwca, zaś w dniu 9 czerwca 1891 wnie- 
siona w Izbie poselskiej, brzmi jak następuje : 

Interpelacya posłów p. Jaworskiego, So- 
kołowkiego i towarzyszy do kkscel. prezesa 
ministrów jako zarządzającego ministerstwem 
spraw wewnętrznych. 

Granica król. Galicyı w górach tatrzańskich 
ciągnie się w kierunku południowym szczytami 
gór po za skałą zwaną „Mnich“, aż do wierzchołka 
góry zwanej „Nad-Rybie*, skąd zwracając się ku 
wschodowi, idzie wierzchołkami gór aż do góry 
„Nad czarnym stawem“; następnie kierując się 
ku wschodowi biegnie grzbietami gór aż do skały 
„Žabie“, a stąd w kierunku wschodnim ciągnie 
się aż do miejsca, gdzie wypływający z „Mor- 
skiego Oka* potok wpada do potoku „Biała woda*. 
Ta dokumentami stwierdzona i przez wieki nie- 
sporna granica kraju, naruszoną została przez 
władze król. węgierskie z powodu sporu, toczą- 
cego się od lat wielu o zakłócenie własności par- 
cel gruntu położonych z tej strony granicy. 

Z tego powodu odbyły się w 1837 r. później 
1858 i 1883 r. dochodzenia, w których brali u- 
dział delegacijwładz politycznych ces. austryackich. 
i król. węgierskich. Chociaż węgierscy członko- 
wie komisyi podczas czynności odbytej w 1883 r. 
wystąpili z zarzutami przeciw powyżej zakreślo- 
nej granicy galicyjskiej; jednak e. k. ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie przedsięwzięło dotych- 
czas żadnych kroków dla załatwienia tej sprawy. 

Zważywszy. że samo zawieszenie czynności w 
sprawie dla Galicyi ważnej, jest niebezpieczne ; 

zważywszy, że wskutek faktycznego powikłania 
wspomnianego wyżej prywatno-prawnego sporu 
z kwestyą publiczno-prawną o granicę Galicyi z 
Węgrami, każdy nowy fakt naruszenia własności 
wywoluje wielkie oburzenie w ludności górskiej 
tamtej okolicy, podkopuje w niej zaufanie w opiekę 
władz rządowych i wznieca obawę krwawego 
starcia się jej z węgierskiemi sąsiadami ; 

zważywszy dalej, że wskutek tego, jakoteż ze 
względu, iż król. węgier. sąd w Kesmarku już 
1882 r. uzuał się kompetentnym w sporze o na- 
ruszenie własności parcel, położonych z tej strony 
granicy galieyjskiejj powstało w całej ludności 
Galicyi zaniepokojenie, które znalazło też wyraz 
w uchwale Sejmu w 15885 r. 

zważywszy, nakoniec, iż w czasie najnowszym, 
za interwencyą, a jak głoszą, za wyraźnym reskry- 
ptem władz politycznych węgierskich i minister- 
stwa węgierskiego, zbudowano drogę cztery kilo- 
metry długą, który to fakt dowodziłby nietylko 
uroszczeń, ale nawet samowolnego zajęcia części 
terytoryum tej połowy monarchii, które w najgor- 
szym razie jest spornem, 

pozwalają sobie niżej podpisani wystosować do 
Jego Ekscel. prezesa ministrów, jako ministra 
spraw wewnętrznych, zapytanie następujące : 

1) Jakie okoliczności stanęły e. k. minister- 
stwu spraw wewnętrznych na przeszkodzie, że 
dochodzeń, rozpoczętych 1878 r., podjętych na 
nowo w 1885 r. a następnie przerwanych, nie 


zmarszczek na swej twarzy dobrodusznej, a w 
warkoczu dziewiczym nie mało włosów siwych, 
których wyskubywanie — ze wstydem to wy- 
znaję — należało do najmilszych naszych za- 
jęć, znoszone przez Chemę z prawdziwą rezy- 
gnacją. 

Nie mogłabym też dokładnie określić, jak 
długo w domu naszym służyła; ale musiało to 
być latek sporo. Słyszałam bowiem często, że 
przybyła, gdy matka moja jeszcze jako młodziu- 
chna gospodyni berło domowe dzierżyła, a sama 
z ojcem wśród białych ścian dworka naszego 
żyła; a pamiętam, że w owym czasie była to 
już szósta z rzędu kołyska, którą stara Chema 
towarzyszeniem chrypliwego głosu swego, nie- 
strudzoną nogą poruszała. Grubemi palcami snuła 
przy tem cieniuchną nić przędzy, lub oganiała 
się od natrętnyeh maleów, najmłodszej jej pupil- 
ce dokueczających. 

Zdaje mi się, że Chema musiała zasłużyć na 
szczególne zaufanie mej matki, jeżeli zaawan- 
sowała z niezbyt zaszezytnego urzędu dzewki 
czyli „podkuchennej*, na stanowisko niańki. 

Musiała się okazać wierną jak złoto, skoro 
mama, mimo swej skrupulatności i tkliwej dla 
naszego dobra pieczy, powierzała jej swe ma- 
leństwa jedno po drugiem, zaledwie od piersi 
odstawione. 

Wówczas, gdyśmy od ziemi odrastać zaczynali, 
sprowadzanie bon  cudzoziemek nie było je- 
szcze zwyczajem ogólnie przyjętym. Uważano je. 
jako rośliny egzotyczne, a hodowanie ich, jako 
zbyt trudne i uciążliwe, pozostawiano cieplar- 
niom magnackim. Podziwiano maleńkich czło- 


Wiem jednak, że Chema miała bardzo wiele|wieczków, paplących biegłą franeuzczyzną, nie 


doprowadziło do ukończenia celem zabezpie- 

czenia granicy krajowej galicyjskiej, naruszonej 

ze strony węgierskiej ? 

2) Jakie kroki zamierza przedsięwziąć e K. 
mimisterstwo spraw wewnętrznych, aby wyje- 
dnać jak najrychlej stanowcze uznanie przez 
rząd król. węgier. granicy krajowej galicyjskiej 
i poszanowanie jej przez władze król. węgier- 
skie. 

Podpisani: Jaworski, Sokołowski, Leon Chrza- 
nowski, Madejski, Benoe, Straszewski, Łoś, Jan 
Stadnicki, Klueki, Popowski. Biliński, Tomasz Roz- 
wadowski, Rutowski, dr. Weigel, J. Potoczek, 
Tyszkowski, Struszkiewicz, Wielowiejski, Skrzyń- 
ski, Rappoport, Henzel, Czecz, Kozłowski, dr. Byk, 
Alfons Czaykowski, dr. Rosenstock, Wład. Czay- 
kowski, Wolański, Gołuchowski, Włodzimierz Gnie- 
wosz, Tyszkiewicz, Ruczka, Wohlfart, Szezepa- 
nowski, Zuk-Skarszewski, dr. Bloch, Ochrymo- 
wiez, Mandyczewski, Romańczuk, Bryliński. 
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Zə statystyki Galicyi. 


Ludność Galicyi, w 
z dokonanego w dniu 
wynosi ogółem 6,607. 


ug ostatecznych wykazów 
-go grudnia 1890 spisu, 

głów, w tem osób płci 
męskiej 8,260.438, o płci żeńskiej 3,847.888. 
Stale obecnych w Gayi w dniu wymienionym 
było osób 6.572.915 (płci męskiej 3,240.040, płci 
żeńskiej |3,382.875); czasowo obecnych 34.901 
(płci męskiej 20.398, płci żeńskiej 14.508). Suma 
ogólna krajowców nieobecnych wynosiła 45.250 
(płci męskiej 84.757, płci żeńskiej 10.493). 

Galicya liczyła w dniu 81 grudnia 1890 miej- 
scowości 15.407, domów 1,034.440; z tych osta- 
tnich 1,013.289 zamieszkanych i 21.201 nieza- 
mieszkanych. Liczba utrzymnjących mieszkania 
wynosiła 1,314.831. 

Ż ludności Galicyi, krajowej i obcej, obecnej 
dnia 31 grudnia 1890 r. w kraju, prawo swoj- 
szeczyzny (przynależności) posiadało: w gminie 
miejsca konskrypeyi osób płci męskiej 2,735.768, 
płci żeńskiej 2,845.345; w innej gminie tego sa- 
mego pówiatu: osób płci męskiej 206.157, płci 
Żeńskiej 220.335; w innym powiecie tego samego 
kraju: osób płci męskiej 282684, płci żeńskiej 
258.470; w innych krajach Przedlitawii: osób 
płci męskiej 22.525, płci żeńskiej 18.487; w kra- 
jach korony węgierskiej: osób płci męskiej 4.436, 
płci żeńskiej 2.555; w Bośni i Hereogowinie: o- 
sób płci męskiej 10, płci żeńskiej 13 ; gdzieindziej 
za granicą: osób płci męskiej 8.858, płci żeńskiej 
9.228. 

Z nieobecnych w dniu 31 grudnia 1890 kra- 
jowców przebywali: w innych krajach Przedlita- 
wii; osób płci męskiej 7538, płci żeńskiej 2524; 
w krajach korony węgierskiej: osób płci męskiej 
3445, płci żeńskiej 957; w Bośni i Hercegowinie: 
osób płci męskiej 77, płci żeńskiej 21; gdziein- 
dziej za granicą: osób płci męskiej 22.265, płci 
żeńskiej 6241 ; niewiadomego pobytu było nieobe- 
enych osób płci męskiej 1482, płci żeńskiej 750. 

Podług religii liczono między ludnością obecną 
w dniu 31 grudnia 1890: rzym. katolickich mie- 
szkańców, 2,997.489$ gie. katolickich 2,792.449; 
ormiańsko-katolickich 1.789; starokatolików 13; 
grec. oryentalnych 1429; orm. nieuniekich 491; 
ewangelików wyz. augsb. (luteranów) 86.289 ; wy- 
znania helweckiego (reformowanych) 4990 ; braci 
Morawskich 8; Anglikanów 63; menonitów 454; 
unitaryanów 5; lipowanów 3; izraelitów 772.218; 
mahometan 6; innowyznaniowych 123; bezwy- 
znaniowych 116. 

Podług stanu rodzinnego: wolnych osób płci 
męskiej 2,099.982, płci żeńskiej 2,018.085, razem 
4,118.017; zamężnych, względnie żonatych: osób 
płci męskiej 1,094.548, płci żeńskiej 1,100.910, 
razem 2,195,458; wdowców 65.689, wdów 227.795; 
sądownie separowanych lub rozwiedzionych: osób 
płci męskiej 314, płci żeńskiej 598. 

Podług stopnia wykształcenia: umiejących czy- 
tać i pisać: osób płei męskiej 736.383, płci żeń. 
502.789, razem 1,239.122; umiejących tylko czy- 
tać: osób płci męskiej 207.934, płci żeń. 284.146; 
razem 492.080; nie umiejących ani czytać ani pi- 
sać: osób płci męs. £,316.166, płci żeń. 2,560.048, 
razem 4,876.614, 

Podług języka towarzyskiego: polskiego języka 
używa osób 38,516.698; ruskiego 2,882.048; nie- 
mieckiego 227.600; czesko-morawskiego i słowa- 
ckiego 5727; rumuńskiego 288; słoweńskiego 
208; węgierskiego 95; włoskiego 58; serbsko- 
kroackiego 4. 

Na oboje oczu ślepych naliczono między mie- 
szkańcami Galicyi: osób płci męskiej 3768, płci 
żeńskiej 2313, razem 5081; głuchoniemych: osób 


poczuwając się do obowiązku  przeistaczania 
swych małych prostaków na podobne laleczki sa- 
lonowe. 

Rzadko więc, czyli nigdy prawie, mie roz- 
brzmiewały mury białych dworków wiejskich 
narzeczem, niejednokrotnie wątpliwem, impor- 
towanych Niemek lub Francuzek. Nie widywa- 
no tam tych postaci obcych, Śmiałych i pre- 
tensyonalnych, lub pokornych, przygnębionych, 
schlebiających rodzicom, pieszczących dziatwę 
w ich obecności, a szczypiących ją niemiłosiernie 
w poufnych kątach swego pokoju. 

Poczciwe matki nie zdobywały się tak łatwo 
na odwagę wpuszczenia do domu tych nie- 
przyjaciółek zaciętych, tych istot bez rodziny, 
bez jutra, które zazwyczaj opuszczają rodzinę 
i Ojczyznę w nadziei uzyskania jakiegoś losu 
świetnego. Nie znalazłszy go atoli, rozgory- 
czone, zawiedzione w ponętnych swych nadzie- 
jach, mszczą się niejednokrotnie na powierzonych 
im istotach, gnębią, demoralizują małe ich ser- 
duszka, znęcają się nad matkami. Zazdroszeząc 
im szczęścia czystego, kącika przy ognisku i — 
poświęcenia częstokroć bolesnego, odbierają im 
braci, synów, a nieraz i — mężów. 

Nie było więc i u nas tego mebla niebez- 
piecznego, ale mieliśmy naszą Chemę, któ- 
rej z spokojnem sercem i czystem sumieniem 
poruczano nas. Nieznużona piastowała, nosiła 
nas, nie dosypiając po nocach, mie odstępując 
całemi dniami, by się żadnemu nie złego nie 
stato. 

Mama moja nie należała do owych pań mło- 
dych, strojem i zabawami żyjących, pozostawiają: 


Kraków, 11 Czerwca 1891 


` 
płci męskiej 5267, płci żeńskiej 4023, razem 
9390; obłąkanych lub głupkowatych: osób płci 
męskiej 2621, płci żeńskiej 1645, razem 4266; 
kretynów : płci męskiej 1739; płci żeńskiej 1106, 
razem 2845. Jak się z tych eyfr okazuje w „uło- 
mnościach* prym wiedzie ród męski... 

Spis użytkowych zwierząt domowych w dniu 
31 grudnia 1890, wykazuje: koni 758.980; roga- 
cizny 2 461.068: mułów i osłów 1154; kóz 21.210; 
owiec 635.007; świń 780387. Liczba uli wyno- 
siła 259 908. 
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Walne Zgromadzenie delegatów Tow. 
„Kółek rolniczych“. 


Tarnów, 9 czerwca. 

(Ad.) Miasto Tarnów miłych gości podejmije 
dziś i jutro w swoich murach Zjazd obecny prze- 
wyższa o wiele wszystkie poprzednie. Stawiło się 
z górą pół tysiąca delegatów. Widzimy wśród 
nich księży, właśc. dóbr i nauczycieli ludowych, 
reszta sami włościanie. Kto śmie w dzisiejszych 
czasach jeszcze twierdzić, że włościaninowi na- 
szemu brak zupełnie poczucia praw i obowiązków 
obywatelskich, niech spojrzy na te dzielne posta- 
cie, tu zebrane, a kwiat inteligencyi włościańskiej 
w kraju naszym reprezentujące. Niech zważy, że 
ci przedstawiciele ludu z wszystkich stron kraju 
naszego zjechali się tu dobrowolnie na dwa dni, 
odbiegająac od pługa i roli, by nad polepszemem 
doli swej wspólnie się naradzić, by nabrać prze- 
konania i pewności, że-we wszystkich zakątkach 
kraju naszego serca ludu dla Ojczyzny równie 
gorąco biją Zjazd dzisiejszy jest dla nas ważną 
zapowiedzią na przyszłość. Daje on nam rękojmię, 
że ciężka praca nad oświeceniem i uobywatele- 
niem ludu naszego zdrowe przynosi owoce i tem 
większą napełnia nas otuchą w skuteczność jej 
na przyszłość, Zjazd rozpoczął się uroczystem na 
bożeństwem w katedrze tarnowskiej, przez ks. 
proboszcza Leśniaka odprawionem. Z kościoła 
podążyli uczestnicy do sali teatralnej, gdzie się 
odbyło pierwsze posiedzenie Zjazdu. Wspaniały 
widok sala ta, przystrojona festonami z zieleni i 
godłami narodowemi, przedstawiała dla widza. 
Nietylko wszystkie krzesła, których do dwustu 
ustawiono, ale cały parter, pierwsze i drugie pię- 
tro tak szczelnie zapełnione były uczestnikami, 
że reszta tylko we drzwiach, korytarzach i przed- 
sionkach mieścić się musiała. Uhłop rnski siedział 
obok polskiego, obok księdza i nauczyciela; zna- 
lazło się także poważne grono inteligencyi. Na 
estradzie zajęło miejsce prezydyum, przy stołach 
bocznych mieścili się sprawozdawcy dzienników : 
Nowa Reforma, Kuryer Lwowski, Dziennik pol- 
ski i Czas. 

Wśród zgromadzonych zjawili się: biskup tat- 
nowski ks. pobos wraz z kanonikami, wicepre- 
zydent miasta Tarnowa dr. Pietrzycki (pre- 
zydent miasta Rogoyski — zachorował), prezes 
Rady powiatowej p. Adolf Dobrzyński, wi- 
ce-prezes miejscowego oddziału gospodarczego p. 
Adam Jordan. Nadto przybyli na zjazd dele- 
gaci galicyjskiego Towarzystwa gospodarczego pp. 
Adolf Wiesiołowski i dr. Tądeusz Skał- 
kowski; delegaci Tow. z A oddziału kra 
kowskiego pp. dr. Stanisław Niedzielski, dr. 
Juliusz Leo i Henryk Lewieki; wreszcie de- 
legaci krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej 
pp. dr. Aleksander Dadlez i dr. Józef Kle- 
czyński. 

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Towarzy- 
stwa p. Bolesław Augustynowicz, mniej 
więcej następującemi słowy: „Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus. Z Bogiem rozpoczęli- 
śmy i ufamy, że Bóg nasze prace i dążności na- 
dal błogosławić będzie*. 

Tutaj po krótee wykazał znowu, jaki mają 
„Kółka“ pożytek ze zjazdów, a następnie treści- 
wie wskazał cel, do którego dąży cała działalność 
Towarzystwa. 

„Rozwój moralności, oświaty i dobrobytu ludu, 
uchylenie przesądów i uprzedzeń, oto zadanie na- 
sze, które pomimo trudności przy pomocy bo- 
żej i ludzi rozsądnych, mamy nadzieję, uda nam 
się z czasem w zupełności przeprowadzić! Za- 
danie to pierwszorzędnego dla nas znaczenia, to 
też żądamy od siebie wytrwałości, pracy ciągłej 
i usilnej, bo trudno w krótkim czasie naprawić 
to, co przez wieki całe było zaniedbane !* 

Zwracając się następnie do ludu, wskazał p. 
Augustynowicz, gdzie pracuje i dla kogo, zachę- 
cił do wytrwałości i energii. 

„Aby dać dowód, że nie od dzisiaj zaczęto 
starać się u nas o podniesienie stanu włościań- 
skiego, — mówił dalej przewodniczący — przy- 


jej życia zdaje się była zamknięta wśród ścian 
nizkiego domu naszego. Nie widziałam jej nigdy 
na bal lub zabawę idącej, jakkolwiek dzieckiem 
prawie była, gdy matką została, a musiała być 
bardzo młodziuchną, gdy już czwarte lub piąte 
z rzędu stworzeńko w żółtej jesionowej koły- 
seczce spało. Gdy jednak nadzwyczajne jakieś 
zdarzenie, jak wesele w rodzinie, lub t. p., zmu- 
szało ją do opuszezenia domu, oddawała nas 
śmiało opiece swej nieocenionej Chemy. I mogła 
być spokojną. 

Po wyjeździe rodziców Chema oblekała swą 
twarz w surowość prawdziwie katońską, topnie- 
jącą jednak pod wpływem naszych śmiechów we- 
sołych i pieszezot dziecięcych. Zdarzyło się wpra- 
wdzie czasem, że opchała nas w swej gorliwości 
jakiemiś, nie całkiem strawnemi specyałami, ale 
zato nie było wypadku, aby nam czego zabrakło; 
byłaby z pewnością sama nie dojadła, ażeby de- 
tynie, jak w swem narzeczu mawiała, krzywdy 
nie uczynić. 

Nie zawsze wprawdzie obeszło się przy tej 
opiece bez bolesnych klapsów, ale było to nie- 
zbędnem przy tej rzeszy niesfornej. Jeżeli karała 
jak matka, to mie szezędziła też pieszczot iście 
macierzyńskich. A jak umiała się bawić z małą 
swą czeladką! Były tam zabawy w konia, w ciu- 
ciubabkę, w łapankę i chowankę i wiele podo- 
bnych igraszek, przepełniających domek nasz 
wrzawą piekielną. 

A gdyśmy zdyszanej, rozognionej, nareszcie 
usiąść i odetchnąć pozwolili, jakiemi bajkami po- 
trafiła uspokoić ruchliwe umysły nasze, rozbudzić 
do żywego ciekawość, zgrozę i radość obudzić 


cych dom i dziatwę na opiece służby. Cała treść |w małych serduszkach! 


pomnę tu święto trzeciego maja. Sto lat 
już temu, jak konstytucya nasza stosunki wło- 
ściańskie regulowała, i wyprzedziła tym sposo- 
bem wszystkie inne państwa europejskie*. 

Następnie imieniem Zjazdu podziękował ser- 
decznie mieszkańcom Tarnowa za okazaną goś- 
cinność i przeszedł po krótce dzieje tego grodu, 
świadczące o dzielności, patryotyzmie i enotach 
obywatelskich mieszezaństwa tarnowskiego. Wre- 
szcie podaje mowca do wiadomości Zjazdu rezul- 
tat czynności zarządu głównego w roku bieżą- 
cym, to jest za pięć miesięcy roku 1891, któ- 
rych sprawozdanie drukowane nie obejmuje. 
Dowiadujemy się tedy, że w roku bieżącym po- 
wstały dwa zarządy powiatowe, w Krakowie i 
Wieliczce, razem więc jest obecnie 14 zarządów 
powiatowych. Przybyło „Kółek rolniczych* 49 
z ogólną liczbą ezłonków 2.018, tak że obecnie 
istnieje 656 „Kółek* w kraju w ogólnej liczbie 
członków 29.221. Członków wspierających, łącz- 
nie z czterema członkami założycielami, przybyło 
263, Towarzystwo liczy zatem w obecnej chwili 
29 484 członków. 

Oprócz tego z 65 miejscowości zgłoszono w 
ostatnich czasach zawiązanie „Kółek rolniczych*. 
Książek wysłano w tym roku 1.747. 

Nadto zarząd główny sprowadził w tym czasie 
dla „Kółek* nasion pastewnych i zbożowych za 
kwotę 6.293 złr., lhu inflanckiego za 1.788 złr., 
razem za sumę 8.076 złr., maszyn i narzędzi 
rolniczych za 208 złr. 

Lustracyę „Kółek“ z ramienia Zarządu :głó- 
wnego przeprowadzali pp. Biedroń, Bielski i Ga- 
warecki. 

Z kolei przemówił ks. biskup Łobos i rzekł 
między innemi: 

Wspomniał tu zacny nasz przewodniczący o 
konstytucyi 3 maja. Ta konstytucya, przed stu 
laty dana w narodzie polskim. otworzyła wszyst- 
kim stanom równość wobec prawa, a kiedy nie- 
sforność i zła woia zdeptały tę konstytucyę ioj- 
czyznę naszą na trzy części rozdzieliła, ażeby nie 
było tej równości wobec prawa, dostaliśmy się 
pod ojcowskie rządy naszego monarchy, który 
odnowił konstytucyę! Cześć monarsze niechaj bę- 
dzie i niechaj zapisze się w dziejach Polski ! 

„Pan Bóg sięga od końca do końca i 
rozrządza wszystkiem wdzięcznie*. Popatrzcie się 
na całe stworzenie. Każde kółko w stworzeniu 
naszem, każda gwiazdeczka, każda trawka ma 
swoje przeznaczenie. Wszystko, co w człowieku 
jest, i co widzimy oczyma naszymi, ma swoje 
przeznaczenie i nie śmie się z tego wyłamywać. 
Gdyby w wojsku n. p. prosty żołnierz wobee 
wroga chciał nagle objąć dowództwo, w coby się 
wojsko obróciło, coby się z niem i ze zwycię- 
stwem stało? Tak samo ma się rzecz i w spo- 
łeczeństwie całem i w chacie i w rodzinie. Otóż 
Bóg tak urządził, iż pewni ludzie i pewne stany 
mają swoje przeznaczenie i muszą to przezna- 
czenie spełniać pod grozą utraty zbawienia. 

Między wami są ludzie i zdolni, z taientem, 
są panowie, są kapłani nasi, którzy celują nauką, 
rozumem, pilnością i skrzętnością! Wy przyłą- 
czyliście się do nich, żeby się uczyć i brać wska- 
zówki i kierunek w gospodarstwie i w całym 
zarządzie domowym. I to mnie rozrzewnia, ta 
harmonia, którą Pan Bóg już wprowadził, a wy- 
ście w czyn zamienili. Siermięga nie ucieka przed 
surdutem ! 

Nie każdy ma jednak do wszystkiego talent 
i nie każdy ma to samo przeznaczenie! 

Muszą być ludzie między nami, którzy muszą 
ciszej pracować rękami, a drudzy ciszej głową. 
Gdybyście tak powiedzieli: niech biskup pójdzie 
orać i pługiem robić, coby się wtedy stało z du- 
szami waszymi? I biskup pracuje, ale według 
swego powołania i nauki! Nie myślcie, że to ró- 
żność stanów jedynie w tym celu jest wprowa- 
dzona, by jedni pracowali ciszej, drudzy cenniej. 

I my czcimy boską Opatrzność i brzydzimy 
się (1) tymi, co mówią do wieśniaka: „Ty będziesz 
posłem, ty będziesz mądrym!* Jak może wie: 
śniak, który nawet języka niemie- 
ckiego nie ma, interesa i sprawy wa- 
sze zastępować tam, gdziemądrzy lu- 
dzie zasiadają którzy umieją po nie- 
miecku? Nie dajcie się tym bałamu- 
cić, którzy was tak uczą! Ci ludzie 
nie zasługują na żadną wiarę. 

Ostatecznym celem naszego życia, naszych prac 
i kłopotów jest osiągnięcie żywota wiekuistego. 
A brama niebieska nikomu nie jest zamknięta, 
tak samo, jak nie jest nikomu najwyż- 
szy stan zamknięty, jeżeli Pan Bóg 
powoła go do tego! 

Zrobił Pan Bóg z pastuszków Dawida, papieża 
Sykstusa IV. I między wami bardzo wielu jest 
takich, których dzieci i krewni na wyższe stano- 


Historye Chemy! Czyż którakolwiek z owych: 
Szwajcarek o zapiekanych loczkach dorównała 
lub dorówna kiedy naszym Szeherezadom wiej- 
skim, a w szczególności Chemie, snującej jakby 
z swego wrzeciona nieskończoną nić baśni i opo- 
wiadań ? 

Najpożądańszą chwilą w ciągu naszych dni 
wesołych, oczekiwaną z prawdziwą lubością. z Ja- 
kiemś drżeniem rozkosznem, była owa szara go- 
dzinka, kiedy Chema, uśpiwszy najmniejsze z ma- 
łej gromadki, usiadła przy kądzieli, zapowiadając 
tem samem początek upragnionej pogadanki wie- 
czornej. 

Rozpoczynała wówczas opowiadanie. Małe, roz- 
marzone główki garnęły się ciekawie do starej 
piastunki, szeroko rozwarte oczęta nie opuszczały 
jej ust zwiędłych i bladych, a rączki, w olbrzy- 
mie kromki chleba z powidłem zaopatrzone, cze- 
piały się kurczowo grubej, sinej dymki `) opo- 
wiadającej, szezególnie, jeżeli groza sytuacyi i za- 
wikłanie do najwyższej dochodziły dramaty- 
czności. 

Rozwiązanie jednak zazwyczaj było zadawal- 
niające. Srogi bohażyr, co oznaczało bogacza, gi- 
nął zwykle z ręki czarnobrewoho, a myłeńka te- 
goż, równie „rumiana* i „ezarnobrewa,* nie omie- 
szkała się z nim połączyć. Ale jakiegoż to apa- 
ratu czartwnyć *) i podobnych istot bajecznych 
potrzeba było, by to wszystko do upragnionego 
przez nas zakończenia doprowadzić. 


(C. d. n.) 


1) Spódnica bab ruskich. 
2) Czarownic. 


Kraków 11 Czerwca 1891. 


wiska wyszli. A człowiek, który idzie za swo- 
jem przeznaczeniem, przyczynia się do har- 
monii. 

„Jeden z uczonych katolickich powiedział, że 
stworzenia i wszystka ludzkość przedstawia się 
jak bardzo piękna kapela harmonijna. Nie wszy- 
scy mogą być równych zawodów, równi są tylko 
wobec Boga, ale muszą słuchać tych, którzy sto- 
ją na wyższych stanowiskach i mają wielką od- 
powiedzialność. Drugi uczony mówi, że ludzkość 
jest podobna do obrazu wielkiego i pięknego. Są 
tam barwy rozmaite, jasne i ciemne, brunatne 
nawet! Tak i my! Nie każdy świeci, ale i ten, 
który nie świeci, który w cieniu jest postawiony, 
potrzebny jest do piękności obrazu, który z rąk 
bożych wyszedł! 

„Nie zatrzymuję was dłużej moją mową, chcia- 
łem wam tylko powiedzieć, że nie wszyscy 
ludzie są równi, a właściwie, że nierówność 
w stanach należy do harmonii bożej i nie psuje 
praw człowieka(!). 

„Zgłromadziliśmy się, jak gdyby na 
cześć i na chwałę konstytucyi 3 ma- 
jaina wyraz wdzięcznośi dla cesa 
rza austryackiego. I żebyście się u- 
mieli bronić przeciw pokusom ludzi 
złych, niech Pan Bóg da wam błogosławień- 
stwo swoje...“ Poczem nastąpiło właściwe błogo- 
sławieństwo w języku łacińskim. 

Przemówienia księdza biskupa Łobosa wysłu: 
chali zgromadzeni w głuchem milczeniu. 

Po przedstawieniu komisarza rządowego w o- 
sobie miejscowego starosty, powitał zgromadzo- 
nych imieniem miasta wiceprezydent dr. Pie- 
trzycki, życząc obradom jak najlepszego po- 
wodzenia. Przemówienie to zgromadzenie żywe- 
mi przyjęło oklaskami, poczem przewodniczący 
imieniem Zjazdu złożył podziękowanie komiteto- 
wi miejscowemu i przedstawił zgromadzeniu de- 
legatów rozmaitych Towarzystw. Protokół z po- 
przedniego Walnego Zgromadzenia, odbytego 10 
i 11 września zeszłego roku w Stanisławowie, 
odczytany przez sekretarza Towarzystwa p. L. 
Zielonkę, przyjęło Zgromadzenie do wiadomości. 

Imieniem krakowskiego oddziału Towarzystwa 
rolniczego powitał Zgromadzenie p. Niedziel- 
ski. 
Z porządku dziennego sekretarz Zarządu głó- 
wnego dr. Bronisław Dulęba przystąpił do 
sprawozdania z czynności Towarzystwa i przed- 
łożeń, które były przedmiotem zeszłorocznego 
Walnego Zgromadzenia, następnie Zarządowi głó- 
wnemu do wykonania poruczone zostały. 

Na ogólną liczbę 654 Kółek przystąpiło do 
Towarzystwa na członków wspierających Kółek 
12. Następnie złożył mowca szczegółowe spra- 
wozdanie z funduszów Towarzystwa i przeszedł 
je szczegółowo. Pierwsze miejsce zajmuje sub- 
wencya krajowa, której Sejn Towarzystwu od 
paru lat stale w znacznej kwocie 3000 złr. u- 
dziela. Pomoc z funduszów państwowych dość 
skromna. bo zaledwie 1000 złr. wynosi. 

Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń w Krakowie 
wspomaga Kółka rolnicze dotąd drobną stosun- 
kowo kwotą roczną 300 złr. Wobec tego, że o- 
becnie ubezpieczonych w tem Towarzystwie 
członków Kółek rolniczych jest już 2514, na o- 
gólną sumę 1,045.657, mowca spodziewa się, że 
Towarzystwo asekuracyjne krakowskie 4 większą 
kwotą na przyszłość Kółkom rolniczym. przyjdzie 
w pomoc. Od reprezentacyj powiatowych i To- 


warzystw rolniczych otrzymauo ogółem. 200 złr.. 


Wkładki członków wspierających wynoszą 1000 
złr. Ogólna liczba subwencyj, zasiłków i wkładek 
członków wspierających przedstawia się w kwo- 
cie 6000 złr. Kwota ta dla Towarzystwa bez- 
sprzecznie jest za mała. Najmniej 15.000 złr. bu- 
dżetu rocznego potrzeba, by Towarzystwo mogło 
o własnych stanąć siłach. Delegat, p. Wysocki, 
wykazawszy niedostateczność udzielanych Towa- 
rzystwu subwencyj i zasiłków, postawił wnioski 
następujące: Wzywa się zarząd do poczynienia 
najmożliwszych starań, celem uzyskania jeszcze 
w roku 1891 z uchwalonych przez Sejm 15.000 
złr. na cele handlowe Kółek kwoty 5.000 złr. 
2) Poleca się zarządowi wyjednanie większej 0 
trzykroć niż dotąd subwencyi od krakowskiego 
Towarzystwa asekuracyjnego, tudzież postarania się 
o stworzenie funduszów odpowiednich celowi Kó- 
łek w myśl $. 5 statutu Towarzystwa Kółek rol- 
niczych. 3) Wzywa się zarząd główny, aby wniósł 
petycyę do rządu o subwencyę na cele Towa- 
rzystwa Kółek rolniczych w wysokości, przynaj- 
mniej równającej się subwencyom, z funduszów 
krajowych. 

P. Jan Gniewosz wskazuje na nędzny stan 
sklepików wiejskich i zgadza się z wnioskami, 
powyżej przytoczonemi. Mowca wskazuje na 
przykład, jaki nam pod tym względem dają Ru- 
sini w zakładaniu Narodnych Torhowli. Sami 0 
własnych siłach jęli się pracy, nikt im nie po- 
magał, i dziś obracają krociami. „Jeszcze świe: 
tniejszy przykład dają nam Czesi, którzy centami 
zebrali milion przeszło na budowę narodowego 
teatru, a gdy tenże w rok później spłonął, nie- 
bawem znowu centami wznieśli go po raz wtó- 
ry! Żądać, czego żądać można, ale więcej na 
własne siły oglądać się potrzeba! To jest droga 
właściwa !“ > 

Dr Dulęba godzi się w zasadzie z postawio- 
nemi wnioskami. 

Delegat Łoziński z Krośuieńskiego powsta 
je w sposób gwałtowny przeciw Towarzystwu 
asekuracyjnemu w Krakowie i podnosi tę okoli- 
ozność, że Towarzystwa asekuracyjne czeskie pro- 
ponowały Kółkom 25% ustępstwa. To samo ma- 
my prawo żądać i od krajowego Towarzystwa. 
W końcu uzasadnia słowami posła Szczepanow- 
skiego potrzebę zwrócenia się do samopomocy. 

Po krótkiej rozprawie, w której głos zabierali 
jeszcze pp. prof. Stefczyk z Czernichowa, del. 
Wysocki, Gniewosz, nauczyciel Stachoń i dr. Du- 
lẹba P. Tatara stawia wniosek, by wszyst- 
kie wnioski przydzielono komisyi, z 7 członków 
złożonej, któraby po gruntownem rozpatrzeniu 
przedłożyła je na następnem posiedzeniu do u- 
chwały. Wniosek ten został przyjęty. 

W dalszym ciągu sprawozdawca dr. Dulęba 
przedstawia sprawę spółek Raiffeisenowskich w 
kraju. Bezwzględnie nie mógł zarząd zakładania 
spółek tych polecać, gdyż i Sejm i Bank krajo- 
wy nie uznał warunków kraju naszego za odpo- 
wiednie do tego. Dr. Prażmowski prostuje 
zdanie poprzedniego mowcy, jakoby w kraju na- 
szym nie było warunków właściwych do zakła- 
dania «spółek wspomnianych. Potrzeba tylko 
dwóch ludzi silnej i dobrej woli, którzyby z bie- 


główny złych nasion miał dostarczać. 


giem niedługiego czasu mogli spółkę taką i kasę 
oddać spokojnie wprost w ręce ludowi. „Potrze- 
ba do tego ludzi, a ludzi w kraju jest mało." 
W przekonaniu dra P. jedynie spółki Reiffeisena 
pomódz mogą ludowi. Mowca stawia wniosek, by 
zarząd główny sprawą kas Reiffeisenowskich za- 


jął się gorliwie. Na wniosek dra Dulęby ode- 


słano wniosek dra Prażmowskiego do komisyi z 
7 członków. 

Włościanin Tomasz Kudła podaje na pi- 
śmie wniosek, dotyczący reformy procedury cy- 
wilne, „co na sercu włościan leży.“ 
Wniosek oddano również komisyi z 7, do której 
wybrano pp.: ks. Lenartowicza, Łozińskiego, Wy- 
sockiego, Stachonia, Skwarę, Wżyka i Tyrkę. 

W dalszym ciągu ze sprawozdania dra Dulęby 
dowiadujemy się, że zarząd główny zajmował się 
zeszłego roku gorliwie sprawą tępienia szkodni- 
ków i wyjednał u namiestnietwa wydanie odpo- 
wiednego rozporządzenia do starostów. Sprawo- 
zdawca przedstawia z kolei sprawę wydawnictwa 
„Praiwodnika dla Kółek.“ 

Z ogólnej liczby 1300 egzemplarzy, w której 
Precwodnik wychodzi, kółka prenumerują zale- 
dwie 208 egz. Gdyby nie nakład zarządu głó- 
wnego w kwocie 500 złr. rocznie i gdyby nie 
bezpłatność korespondencyj i artykułów, Prsewo- 
dnik nie mógłby wcale wychodzić. Mowca wno- 
si, by sprawę Przewodnika poruczyć do rozwa- 


żenia osobnej komisyi, złożonej z 15 członków. 
Uchwalono. W skład komisyi weszli: hr. Jan 
Potocki z Rymanowa, Stachoń. Palan, ks. Wójci- 


kiewicz, Horodyski, ks. Mucha, ks. Wróbel, dr. 


Ozimek, Wawrzyniec Władyba, Zakrzewski, Pu- 


cwa, Niementowski, ks. Roszek, ks. Pers, Fran- 
ciszek Dudek, dr. Dulęba i Cios. 
Z kolei przedstawił dr. Dulęba wniosek lustra- 


tora p. Bielskiego, uznający niepraktyczność 


w dotychczasowem postępowaniu z udzielaniem 
opustu przy zakupnie nasion warzywnych, paste- 
wnych i zbożowych, tudzież narzędzi i maszyn 


rolniczych. Wniosek zmierza do zmiany w tym 


kierunku, 1y miast opustów dawano Kółkom, któ- 


re na to zasługują, jako premie produkta wyż 


wymienione, a zakupione w nalepszej jakości. 

P. Bielski wykazuje na przykładach, że przy 
dotychczasowej praktyce włościanie z opustu pra- 
wie nic nie zyskują. a eo gorsza, często się zda- 
rza, że złe nasiona otrzymują. Powołuje się na 
pisemne dowody, świadczące, że w kraju jest £ 
tego powodu narzekanie i niezadowolenie 

Przewodniczący p. Augustynowicz uważa 
ten lub ów sposóh postępowania za rzecz zapa- 
patrywania i osobistego przekonania. Protestuje 
następnie solennie przeciwko temu, jakoby zarząd 


P. Gniewosz potwierdza zdanie p. Bielskie- 


go co do ogólnych w tej mierze narzekań w 


kraju. Nie robi jednak z tego bynajmniej zarzutu 
zarządom. Popiera wniosek p. B., bo włościanin 
nasz jest niewiernym Tomaszem i dopóki ręki 
nie włoży, nie uwierzy. (Głosy : bardzo słusanie!) 
Mowca proponuje, by w każdej gminie starać się 
z jednego morga gruntu urządzać stacye doświad- 
czalne. i 

ds. Roszek jest zdania przeciwnego. Przynaj- 
mniej co się ludu górskiego tyczy, to opusty jak 
dotąd udzielane, bardzo są dla ludu korzystne. 
Po przemówieniu p. Olszewskiego dalszą część 
sprawozdania odroczono do następnego posie- 
dzenia. : 

Rezygnacyi ks. Jerzego Czartoryskie- 
go z godności członka zarządu głównego, zgro- 
madzenie jednogłośnie nie przyjęło. 

P. Stefan Wysocki odczytał sprawozdanie 
rachunkowe za czas od 1l stycznia do 81 gru- 
dnia 1890 r. Pozostałość z r. 1889 wynosiła złr. 
81.778 ct. 50, wpłynęło w roku 1890 14.031 
a M 28 ct. Rozchód ogólny wynosi 14.508 złr. 
70 ct. 

Zgromadzenie udzieliło 
absolutoryum. 

Nad wnioskiem del. Bratkowskiego, zdą- 
żającym do ustanowienia lustratorów administra- 
cyjnych, przeszło zgromadzenie do porządku 
dziennego. 

Do komisyi rewizyjnej, na wniosek br. 
Jana Potockiego wybrano przez aklamacyę 
dotychczasowych członków tj. pp. Stefana Wy- 
sockiego, Leszka Dąbczewskiego i Antoniego Pe- 
trykiewicza. 

Nakoniec p. Jordan imieniem okręgowego tar- 
nowskiego komitetu towarzystwa rolniczego po- 
witał Zjazd delegatów i zaprosił na wystawę by- 
dła w miejskiej targowicy urządzoną. 

Na tem zamknięto pierwsze posiedzenie o go 
dzinie 1 popołudniu. 


zarządowi głównemu 


O godz. wpół do drugiej odbył się wspólny 
obiad. Po nim o godz. 3 udali się uczestnicy do 
Krzyża, majętności ks. Sanguszki, dia zwiedzenia 
wzorowo urządzonego gospodarstwa. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 10 ceerwca. 


Wyjątkowa ustawa dla Wiednia, Korneuburgu 
i Wiener - Neustadt z roku 1884 została znie- 
sioną. Stronnictwo liberalne niemieckie cheł- 
pi się,rże to jedynie jego jest zwycięstwem. Po 
zostały jednak jeszeze niektóre ustępy z ustawy 
wyjątkowej i nadal obowiązującemi. I tak za- 
strzegł sobie rząd, że te wszystkie osoby, które 
na podstawie tejże ustawy z wymienionych miej- 
seowości zostały wydalone, napowrót powró- 
cić nie mogą i na wygnaniu „tak długo po- 
zostać muszą, dopóki władze bezpieczeństwa sa- 
me im na powrót nie dadzą pozwolenia. Nowe 
jednak wydalenia w przyszłości praktykowane 
nie będą, dotyczy to rozumie się tych, którzy 
należą do gmin Wiednia, Korneuburga lub Wie- 
ner- Neustadt. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
poselskiej oprócz spraw, o ktorych donie- 
siono nam  telgraficznie, odbyło się pierwsze 
czytanie przedłożenia rządowego o reformie 
studyów prawniczych. Przy tej sposobno- 
ści kilka nadzwyczaj trafnych uwag wypowie- 
dział prof. Massaryk, przywódca realistów 
czeskich. Domagał się mianowicie przekształce- 
nia całego studyum prawniczego, które w dzisiej- 
szym Stanie nie odpowiada nowoczesnym wyma- 
ganiom, nie odpowiada dzisiejszym stosunkom 
społecznym. Cały, z taką lubością używany obe- 


enie sposób dogmatycznych wykładów i odezy- 
tów, tchnie scholastycyzmem. Jako właściwe stu- 
dyum jurydyczne polecał p. Massaryk zaprowa- 
dzić naukę ogólnej socyologii, czyli wykład 
o podstawach społeczeństwa i naukę polityki 
na podstawie dziejów obecnych i przeszłych. 
Nauka ta powinna być wykładaną w dwóch 
pierwszych latach. Mowcy wydaje się, że nauka 
ta w Austryi, gdzie wre walka socyalna i poli- 
tyczna, jest niezbędnie potrzebną, ona zapobiega- 
łaby niejednemu złemu, które teraz ma miejsce. 
Jeżeli młodzież spokojnie i rozważnie z pyta- 
niami politycznemi, które są na porządku dzien- 
nym, wcześnie się zapozna, to i parlament, gdzie 
pytania takie bywają rozwiązywane, będzie spokoj- 
nie i z zastanowienieni takowe traktował. „Żą- 
dania powyższe — mówił Massaryk — powinny 
wszystkie 
memento postawić i starać się o przeprowadze- 


aby i Austrya w przyszłości więcej tą sprawą, 


dzeniu d. 8 b. m. było „trzecie czytanie projektu 
do ustawy o włościach rentowych, które 


cającemi tenutę stałą, której jednak nie można 
skapitalizować i spłacić tak, aby posiadana i u- 
żytkowana ziemia stała się własnością. Utworze- 


dóbr skarbowych i popierania spółek parcelacyj- 
nych. W toku rozpraw zabrał głos także prezes 
Koła polskiego p. Leon Czarliński, aby się 
użalić, że władza policyjna w Prusiech Zachodnich 
polskim prywatnym przedsiębiorcom parcelacyj- 
nym ciągle stawiała i stawia różne trudności. 


Miquel, wreszcie Izba przyjęła ustawę prze- 
ważającą większością przeciw głosom stronnictwa 
wolnomyślnego. 


NOWA REFORMA. 


stronnictwa postępowe jako swoje 


nie gruntownej reformy całego szkolnictwa. Re- 
forma szkolna jest dzisiaj na porządku dziennym 
we wszystkich państwach i należy sobie życzyć, 


aniżeli dotychczas, się zajmowała“. 


Z sejmu pruskiego o wieczystych dzierzawach. 
Sprawa ceł. 
Przedmiotem narad sejmu pruskiego na posie- 


możnaby nazwać wieczyktemi dzierżawami , opła- 


nie takiego rodzaju posiadłości zmierza do tego, 


aby ułatwić kolonizacyę obszarów, wykupywa- 
nych przez rząd w Poznańskiem i w Prusiech 
zachodnich i aby stworzyć klasę włościan maję- 


tniejszych i stale osiadłych. Za tym projektem 
oświadczył się w imieniu Koła polskiego dr. Hen- 


ryk Szuman, lecz przy tem poruszył sprawę 
funduszu stumilionowego i kolonizacyi i zażądał, 


aby tej kolonizacyi został odjęty charakter polity- 


czny i dążenie do germanizowania. P. Rickert 


ze stronnictwa wolnohyślnego oświadczył się 


przeciw projektowi g%wnie dlatego, że renta 


czyli tenuta dzierżawna nie da się skapitalizować 
i grunta nie mogą przejść na własność, jest to Wy- 
jątkowe ograniczenie swobody w rozporządzaniu 
posiadaną ziemią. W miejsce projektowanej usta- 
wy mowca pragnie rozparcelowania rozległych 


Przemawiali jeszcze inni posłowie i minister 


Wniosek stronnictwa wolnomyślnego w spra- 
wie ceł zbożowych przyjdzie pod obrady Izby 
dopiero we czwartek. O tej sprawie konferował 
kanclerz także z członkami stronnictwa, które 
wniosek postawiło, atoli, jak Freistnn Ztg. pi- 
sze — bez skutku, bo niewłaściwość upierania się 
przy wysokich ełach zbożowych i po tej konfe- 
rencyi nie przedstawia się bomyślniej dia rządu, 
niż było przed tem. 


Stosunek Włoch do Austry'. 


W Izbie poselkiej parlamentu włoskiego dnia 
8 b. m. odpowiedział prezes gabinetu na kilka 
interpelacyi p. Barzilai ze stronnictwa irreden- 
tystów. Jedna z nich użalała się na wydalenie z 
Austryi dziennikarza włoskiego Cantalupi, druga 
na rzekomy zakaz zbierania składek w 'Tryeście 
na rzecz ofiar eksplozyi prochu pod Rzymem, 
inna odnosiła się do odnowienia napisu na grobie 
Andrzeja Hofera, rozstrzelanego pod Mantuą, in- 
na wreszcie na mniemany zakaz rozsprzedawania 
obrazków królewskiej rodziny włoskiej w połu- 
dniowym Tyrolu. 

Na te interpelacye odpowiadając, oświadczył 
prezes gabinetn Rudini z wielką starannością, 
że mianowicie na pierwszą z nich ani może, ani 
chee dać wyjaśnienia. Nawet nie żądał wyjaśnień 
w Wiedniu, bo nie mógłby dopuścić, by w po- 
dobnym wypadku nawzajem inne rządy w Rzy- 
mie szukały wyjaśnień. Na drugą odrzekł mini- 
ster, że jeżeli zbieranie składek rzeczywiście zo- 
stało zabronione, musiały być do tego liczne i 
ważne powody, — a dalej mówił: „Nasza przy- 
jaźń z Austro- Węgrami jest taka, że jaka 
kolwiek niechęć naszego sprzymie- 
rzeńcajestzupełnie wykluczona”. Na 
trzecią odpowiadając przyznał minister, że odno. 
wienie zostało przez rząd włoski polecone, bo tu 
chodziło o uczczenie wielkiego patryoty, który dał 
Życie za wolność swojej ojczyzny. Jak żołnierzom 
austryackim, którzy polegli pod Solferinem i No- 
varą, oddano cześć przez pomniki, tak samo na- 
leżało uczynić w stosunku do Hofera, Wreszcie 
co do interpelacyi czwartej o zakaz rozsprzeda- 
wania obrażków w Tyrolu oświadczył minister, 
że rząd austryacki sam dał jak najobszerniejsze 
wyjaśnienia. 

Odpowiedź ministra na interpelacyę o Hoferze 
p. Barzilai przerywał to uwagą: „jakiś tam Ho- 
fer“, to uwagą „Austryak*. Za to skarcił go mi 
nister i dał mu nauczkę, że imię bohaterskiego 
Hofera jest głośne i szanowane przeto lekcewa- 
żąco o niem bez ubliżenia sobie samemu mówić 
nie wypada, a patryotyzm wszędzie uznać i usza- 


nować należy. $ 
Nota hr. Montebello. 1 


Standard, a za nim inne dzienniki europejskie, 
doniosły przed kilku dniami o krwawym kon- 
flikcie katolików z prawosławnymi 
w Palestynie. Oficyalne doniesienie z Kon- 
stantynopola potwierdza tę wiadomość, prostując 
ją o tyle tylko, iż zajście to nie było w Jerozo- 
limie, lecz w Betleem, w kościele Bożego Naro- 
dzenia. Zaszła tam niesłychanie gorsząca scena 
gdyż mnisi katoliccy i popi stoczyli bójkę, strze- 
lając przytem z rewolwerów. O zbrojnej inter- 
wency! wojska tureckiego komunikat oficyalny 
pie nie wspomina, pomimo że prywatne donie- 
sienia zarzucają władzom tureckim niestosowne 
użycie siły zbrojnej. 

Wypadek ten stał się powodem do wystąpie- 
nia ambasadora francuskiego hr. Montebello 
z ostrą notą dyplomatyczną, wystosowaną do Por- 
ty, w której Francya; występując w roli obrońcy 
katolików na wschodzie, dopomina się wyjaśnień 


kombinacye, 
tej propozycyi i jej odrzucenia nie jest jeszcze 
dostatecznie stwierdzony; poprzestajemy więc na 
przedstawieniu tego ciekawego wypadku i na 
oczekiwaniu możliwych kroków dyplomatycznych 


zę strony rządu ottomańskiego. Nota, pełna gro- 
źnych zarzutów, daje rządowi tureckiemu bardzo 
krótki termin do odpowiedzi i brzmi niby ulti- 
maium. Krok ten ma w dzisiejszych stosunkach 
bardzo ważne i zagadkowe znaczenie, ponieważ 
Krancya staje tym sposobem w sprzeczności 
z dyplomacyą rosyjską na wschodzie, którą od 
pewnego czasu systematycznie popierała. Zajście 
to da z pewnością powód dziennikom zagrani- 
cznym do rozmaitych domysłów i przypuszczeń, 
1 dzisiaj już dzienniki niemieckie upatrują w po- 
stąpieniu dyplomacyi francuskiej odwet za od- 
rzucenie w Petersburgu propozycyi Francyi co 
do zawarcia przymierza franeusko-rosyjskiego. 


Co do nas, nie będziemy się zapuszczać w te 
zwłaszcza że sam fakt uczynienia 


ze strony Rosyi, zaznaczamy tylko ewentualność 


dyplomatycznego konfliktu na Wschodzie między 
Francyą a Rosyą. 


Z Belgradu. 


Różne dzienniki, przez rząd inspirowane, 


twierdziły i dowodziły, że cały kraj pochwala 
postępowanie rządu z Natalią, najświeższe wia- 
domości mówią jednak inaczej, albowiem na wie- 
eu stronnictwa liberalnego w okręgu Negotyń- 
skim uchwalono naganę rządowi za wydalenie 
królowej matki. Rezolucya uchwalona i ogłoszona 
nazywa uchwałę skupczyny, sankcyonowanie jej 


przez rejencyę i sposób wykonania, ciężkiem na- 
ruszeniem konstytucji. 
W Belgradzie bawi dawny prezes gabinetu 


greckiego, a obecnie przewodnik stronnictwa opo- 
zycyjnego w sejmie ateńskim, Trikupis w celu 


porozumienia się bliższego w sprawie federacyi 
państw bałkańskich. O tej federacyi słychać już 


od kilku lat, a zdaje się, że jeszeze wiele lat u: 


płynie, nim pomysł dojrzeje do wykonania, bo 
interesa państw bałkańskich są pod wielu wzglę- 
dami tak sprzeczne, że o utworzeniu ściślejszego 
związku ani mowy być nie może. 

Usiłowania rządu serbskiego nad utworzeniem 
serbskiego towarzystwa akcyjnego żeglugi paro- 
wej nie powiodły się, bo nie znalazło się dosyć 
chętnych do podpisywania się na akcye. ale rząd 
nie traci nadziei, że mu się dalej powiedzie, bo 
termin zapisywania się na akcye przedłużył zna- 
cznie i zgłoszenia pozwolił przyjmować nie tylko 


w instytucyach bankowych, ale nawet we wszy- 
stkich urzędach gminnych. Zebranie dostatecznej 
liczby 
przedsiębiorstwo, nie daje bynajmniej rękojmi, że 
przedsiębiorstwo samo będzie mieć Ipowodzenie. 


akeyonaryuszów, pozwalającej rozpocząć 


Kronika. 
Kraków, 10 czerwca. 


Ankieta dla wydania publikacyi, mającej skreślić 
hietoryę 25-letniej działalności Rady miasta, odbyła 
wczoraj pod przewodnictwem wiceprezydenta p. Frie 
dlejna posiedzenie, na którem wnioskodawca r. m. 
Muczkuwski przedstawił w zarysie projekt rzeczonej 
publikacyi, który komisya przyjęła. Następnie po- 
stanowiono z powodu zbyt krótkiego czasu, gdyż ro- 
cznica przypada 16 sierpnia, odroczyć uroczystość 


jubileuszową na później — ażeby wydać się mający 


pamiętnik mógł być przygotowany. Obecnie zaś po- 
stanowiono zaprosić do składu ankiety pp.: dra Pie- 
kosińskiego, dra Kleczyńskiego, dra Krzyżanowskie- 
go, łuszezkiewicza, dra Tomkowicza, dra Szmidta, 
Estreichera, dra Majera, dra Smolkę, dra Cyfrowi- 
cza i Goetzego. 

W dzisiejszej Radzie miejskiej zasiada 9 mężów, 
którzy zaszczyceni zaufaniem wyborców przy pierw- 
szych wyborach — pełnią bez przerwy do dziśdnia 
przez całe ćwierć wieku bezinteresownie dosyć mo- 
zolny urząd radców miejskich. 

Ówczesny burmistrz miasta, radca namiestnietwa 
Andrzej Seidłer, zaprosił nowowybranych radców 
miejskich na dzień 16 sierpnia 1866 r. godzinie 10 
rano do gmachu magistratu, skąd wraz z urzędni- 
kami magistratu, poprzedzeni chorągwiami cechowe- 
mi, udali się do kościoła N. P. Maryi, gdzie po so- 
lennem nabożeństwie i odśpiewaniu „Vent creator“, 
radoa miejski ks. kan. Górnicki wypowiedział mo- 
wę, w której skreślił historyczny rozwój instytucyj, 
magistratu i Rady miasta Krakowa — wskazując 
zarazem na przyszłe obowiązki. 

Po nabożeństwie o godzinie 12 w południe od- 
było się pierwsze posiedzenie Rady miejskiej w sali 
hotelu saskiego, sala w magistracie bowiem nie była 
jeszcze gotową. Burmistrz Seidler, zagaiwszy posie- 
dzenie starannem przemówieniem, wezwał obecnych 
do ukonstytuowania się. Pierwszy prezydent miasta 
dr. Dietl wybrany został na posiedzeniu w dniu 18 
września 1886 r, uzyskawszy na 56 głosujących 
51 głosów: pierwszym wiceprezydentem miasta wy- 
brano na następnem posiedzeniu Ludwika Helela. 

Pomoc dla teatru polskiego w Poznaniu. Pre- 
zydent miasta Krakowa wydał następującą odezwę: 

Rodacy! Założony przed piętnastu laty teatr pol- 
ski w Poznaniu walezy dotychczas z niedostatkiem 
materysloym. Pozbawiony stałej subwencyi, jaką 
otrzymują inne teatry, o własnych siłach utrzymać 
się nie może. Potrzeba zatem spiesznej pomocy, aby 
nie uległ w walce z niedostatkiem. Pomoc ta nie 
może być jednak chwilową, jeśli ma być skuteczną. 
To też grono ludzi dobrej woli w Poznaniu po- 
wzięło myśl, która może na zawsze utrwalić kyt 
sceny narodowej w Poznaniu. 

Zawiązano tam Towarzystwo pod nazwą „Pomoc“, 
spółka budowlana. Spółka zarejestrowana z ograni- 
czoną poręką, która opiera się na ustawie o stowa- 
rzyszeniach zarobkowych i gospodarczych. Stowa- 
izyszenie to wpisane w rejestra sądowe ma za Za- 
danie na gruntach, do teatru polskiego należących, 
i na gruntach sąsiednich realności wystawić domy 
mieszkalne, których dochód stanowiłby stałą sub- 
wencyę dla teatru. Myśl to szczęśliwa i praktyczna, 
bo ze względu na położenie gruntów i sąsiedztwo 
teatru spodziewać się można, że owa domy przyno- 
sić będą zawsze znaczny dochód. Przystępujący do 
stowarzyszenia składa udział w kwocie dwustu ma- 
rek, czyli 120 złr, bądź w ratach kwartalnych po 
25 marek czyli 15 złr. Nadto płaci członek 5 ma- 
rek czyli 8 złr. wstępnego. Jest to udział, a nie 
składka i dlatego przystępujący do Towarzystwa tyl- 
ko wtedy mógłby stracić złożoną kwotę, gdyby przed- 
siębiorstwo się nie udało i przyniosło stratę. Do 
pokrycia strat przewyższających majątek spółki czło- 
uek będzie obowiązanym przyczynić się taką kwotą, 
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jaką na udział złożył, a więc jeżeli ma tylko jeden 
udział, kwotą 200 marek. Ktokolwiek jednak roz- 
waży, że celem przedsiębiorstwa jest budowa do- 
mów na gruntach, nałeżących już do teatru pol- 
skiego i na gruutach, które spółka ma nabyć, ten 
strat obawiać się nie będzie, bo cały fundusz, ze- 
brany z udziałów, będzie użyty na kupno gruntu i 
na budowę domu i w wartości gruntów i budyn- 
ków dostatecznie będzie zabezpieczonym. Natomiast 
członkowie będą pobierać od udziałów dywidendę, 
a tak nietylko straty udziału obawiać się nie nale- 
ży. ale przeciwnie dochodu spodziewać się można. 

Zarząd spółki objęli ludzie znani z oględności i 
energii, jak dr. Kusztelan, Cichowicz, Mazurkiewicz 
i inni, Każdy przystępujący do stowarzyszenia li- 
czyć zatem może, że zarząd interesów spółki w do- 
brych spoczywa rękach, które nie zmarnują powie- 
rzonego grosza. 

Obywatelstwo poznańskie, wycieńczone ciągłą wal- 
ką o byt materyalny i narodowy, nie może jednak 
podołać samo zadaniu, które podjęło i dlatego zwró- 
ciło się do nas z wezwaniem o pomoc. Wskutek 
tego Rada miasta Krakowa powołała do wykonania 
życzeń rodaków z pod zaboru pruskiego komitet, 
który uważa za swój obowiązek odeswać się do o- 
bywatelstwa królewskiego grodu, jak i całego kraju 
z prośbą, aby jak najliczniejszem przystępowaniem 
do stowarzyszenia „Pomoc“, tj. nabyciem udziału, 
stwierdziło raz jeszcze znany powszechnie swój pa- 
tryotyzm. Komitet postanowił przyjmować nietylko 
udziały, ale wezwać także obywateli, którzy nawet 
w kwartalnych ratach nie mogą złożyć całego u- 
działn, a pragnę przyjść w pomoc scenie polskiej 
w Poznaniu, aby składali na ten cel drobne datki, 
za które nabędzie się udziały w spółce „Pomoc“ i 
odstąpi na własność polskiego teatru w Poznaniu. 

W ciężkich warunkach, w jakich żyją bracia nasi 
pod rządem pruskim , teatr narodowy w Poznaniu 
ma do spełnienia ważne obowiązki wobec narodu i 
jego przyszłości. Język ojczysty, jedna z najwaźniej- 
szych podstaw naszego bytu, wygnany nietylko z 
miejscowych ciał reprezentacyjnych, ale nawet ze 
szkoły, w scenie poznańskiej znalazł jednę z naj- 
ważniejszych podpór. Teatr polski w Poznaniu siał 
się niemal jedyną szkołą, w której po za ogniskiem 
domowem młodzież polska i szersze warstwy spo- 
łeczeństwa polskiego uczyć się mogą mowy ojców 
naszych. Z desek teatralnych przemawia nadto ży- 
wem słowem myśl patryotyczna, złożona w arcy- 
dziełach wieszczów i dramatów pelskicn, ucząc ko- 
chaó przeszłość i wierzyć w przyszłość narodu To 
też znaczenie narodowej sceny tej dzielnicy, która 
była kolebką Polski, rośnie do znaczenia pierwszo- 
rzędnej instytucyi narodowej. Zrozumieli to nieprzy- 
jaciele narodowości naszej, skoro tak długo stawiali 
opór myśli założenia teatru polskiego w Poznaniu, 
a dziś nie szczędzą starań, aby byt i rozwój jego 
uniemożebnić, a przynajmniej utrudnić. Czyżbyśmy 
nie mieli zrozumieć, jak wielkie znaczenie dla spra- 
wy narodowej ma teatr polski poznański i obojętno- 
ścią poparli usiłowania nieprzyjacióć naszego narodu ? 

Polecając sprawę tak ważną znanej ofiarności na- 
Bzego obywatelstwa, żywimy nadzieję, że odpowiedź 
będzie pomyślną. 

Nabywający udział ma podpisać deklaracyę przy- 
stąpienia. Takie deklaracye, jak i pieniądze, przyj- 
muje za pokwitowaniem hr. Karol Scipio w Banku 
galicyjskim dla handlu i przemysłu w Krakowie. 

Kraków, 12 maja 1891. 

W imieniu komitetu Szlachtowski. 

Z Tow. pedagogicznego. Dnia 7 bm. odbyło 
się walne zgromadzenie krak. oddziału Tow. peda- 
gogicznego przy: licznym udziale członków. Przewo- 
dniczący pe zagajeniu poświęcił wspomnienie czci 
é. p. ks. Z. Wołka, długoletniego członka, zgroma- 
dzenie uczciło pamięć zmarłego przez powstanie. 
Znany dobroczyńca I. Żółtowski ofiarował kwotę ` 
200 złr. na zwidzenie wystawy w Pradze przez % 
nauczycieli i 2 nauczycielki, za co zgromadzenie go- 
rąco ofiarodawcy pfodziękowało. 

Wnioski członków o zamianowanie jednego człon- 
ka honorowego i zmianę ustaw szkolnych uchwalo- 
no jednomyślnie przesłać zarządowi głównemu, nadto 
uchwalono poczynić kroki celem otwarcia w Krako- 
wie nieustającej wystawy szkolnej. Po wysłuchaniu 
sprawozdania o stanie funduszów i całorecznej dzia- 
łalności zarządu, wybrano nowy zarząd: Jabłoń- 
skiego prezesem, A. Nizioła zastępcą, P. Prysaka 
skarbnikiem, J. Parczyńskiego sekretarzem, a człon- 
kami J. Wojtygą, J. Spisa i A. Pająka, delegatem 
do Drohobycza p. Stępienia. Wreszcie zgromadzenie 
wysłuchało rozprawki na temat: „Układ i metoda 
uauki czytania i pisania na podstawie nowego ele- 
mentarza* (prelegant J. Parczyński). 

Podania o suplentury. Aby szkołom średnim 
wcześnie zapewnić potrzebne na rok szkolny 1891/2 
siły nauczycielskie, względnie aby na czasie można 
uskutecznić rozdzielenie sił nauczycielskich pomię- 
dzy poszczególne zakłady w miarę ich potrzeb, Ra- 
da szkolna krajowa ustanowiła do wniesienia podań 
o Buplentury w szkołach Średnich termin do 20 
lipca br. Kompetenci wiuni w tym terminie wnieść 
podanie udokumentowane do prezydyum Rady szkol- 
nej krajowej. 

Komisya informacyjna (lekcyjna) Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagielloń- 
skiego zwraca uwagę stron interesowanych, że po- 
leca z grona uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego 
uzdolnionych korepetytorów, korespondentów, pisarzy, 
guwernerów tak w miejscu, jak i na prowincyę. Za 
kwalifikacyę osób poleconych się ręczy. 

Adres: Collegium novum, sala IV. Godziny u- 
rzędowe: 2—3 codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt. 

Ulewny deszcz mamy dziś od wczesnego rana. 

P. Mieczysław Reyzner, artysta malarz, otrzy- 
mał w tegorocznym Salonie paryskim wzmiankę za- 
szczytną (memtion honorable) za pracę pastelową, 
zatytułowana „Modlitwa*. 

Ślub. W poniedziałek w kościele 00. Kapucynów 
ka. dr. Czesław Wądolny, katecheta seminaryum 
żeńskiego, pobłogosławił związek małżeński, zawarty 
pomiędzy p. Leonem Schererem, Liwowianinem, ka- 
pitanem przy intendanturze wojskowej, a panną He- 
leną Wierzbicką, córką profesora dr. Daniela i Ma- 
ryi z Wierzbiekich.] 

Nabożeństwo. Za duszę Ś. p. księdza Waleryana 
Serwatowskiego, przyjaciela i dobroczyńcy Unitów 
podlaskich, odprawi się w piątek 12 bm. o godz. 9 
rano w kościele ks. Pijarów nabożeństwo żałobne, 
na które wdzięczni Unici zapraszają pobożnych wier- 
nych. 

Zmarli. Aleksandra z Darowskich Weryha Da- 
rowska. wdowa po oficerze pułku weteranów ozyn- 
nyeh z 1831 r, obywatelka m. Krakowa i b. wła- 
ścicielka dóbr, zmarła dziś w Krakowie w 73 roku 
życia. 


4 Nr. 130. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 11 Czerwca 1891. 


Pożar. Wczoraj po godz. 10 wieczorem powsiał 
ogień we dworze p. Józefskiego w Kapelance za 
Podgórzem, skutkiem którego spaliła się stajnia wraz 
z parą koni wartości 1200 złr. z uprzężą, oraz wo- 


zownia. 


Stajnia drewniana była wewnątrz wysma- 


rowana smołą i dlatego nie zdołano koni wypro- 


wadzić. Na ratunek przybyli pod komendą swych 
wani i ogień stłumili 
szył strażnik podgórskiej ekspozytury policyjnej Win- 
centy Szewczyk wraz z policyantami. 

Pożar miasteczka. Wielką klęską nawiedzone 
zostało miasteczko Radoszkowicze w gubernii wileń- 
skiej. Pożar zamienił je w niespełna trzy godziny 
w kupę gruzów. Płomienie, wiatrem miotane, prze- 
nosiły się z błyskawiczną szybkością z dachu na 
dach, które gontami kryte, a wysuszone na słońcu, 
wybuchały ogniem. Nawet rzeka, rozdziełająca mia- 
steczko na dwie połowy, uchronić nie mogła przy- 
lezłej dzielnicy, Wiatr siał snopem iskier dokoła, 
rozrzucając je mu zaaczną cdległość, Cała prawa 
strona mieściny tonęła w morzu ognia. Katunek był 
niezmiernie trudny. Ani narzędzi ratunkowych, ani 
ludzi przytomnych nie było. Działała tylko jedna 
sikawka, unikat w Radoszkowiczach stanowiąca, — 
Spłonął cały rynek, Szkolny-Dwór, ulica Wileńska 
i wszystkie przyległe, oraz wielki młyn i synagoga. 
Około 300 domów leży w gruzach. Ocalał na szczę- 
ście kościół, prawdziwę ozdobę miasteczka stano- 
wiący, oraz cerkiew. Przeszło 3000 ludzi pozostało 
bez dachu nad głową. Dwoje dzieci zginęło w tej 
katastrofie. 

Powódź. W Horyńcu (w pow. cieszanowskim) 
skutkiem wielkiej ulewy, jaka dnia 28 z. m. sro- 
żyła się w sąsiednich okolicach, potok miejscowy, 
zasilony nawałą wód napływających, wystąpił z 
brzegów, tak iż powierzchnia jego podniosła się o 
pięć meirów nad stan zwykły. Powódź zerwała 


wystawcami znajdujemy tylko jedno — hr. Leona 
Mniszcha z Paryża. Tematów polskich znajdujemy 
kilka między okazami, wystawionemi przez Maur. 
Nihra z Wiednia. — Klub, urządzający tę wysta- 
wę, usprawiedliwia się w przedmowie do wydanego 


katalogu, że częstokroć z kilkuset przez jednego ar- 


tystę nadesłanych fotografij, nie przyjął na wystawę 
oficerów, z sikawką ułani w Zakrzówku stacyono-|ani jednej — choć każda z nich za arcydzieło te- 
Na miejsce pożaru pospie- | chniki fotograficznej słusznie uznaną byćby mogła. 
Przyjął natomiast niejeden utwór pod względem te- 


chniki nieskończenie słabszy. Nie o techniczną bo- 
wiem szło mu dokładność, ale o artystyczną war- 


tość wystawionych fotografii, a tej wartości nie jest 


miarą technika. 

Wystawa, o której piszemy, w tych dniach już 
zostanie zamkniętą Jest to pierwsza próba w tym 
kierunku, która niewątpliwie znajdzie naśladowców 


Z czeskiej wystawy jubileuszowej w Pradze, 


(Oryginalne sprawozdanie). 
Praga czeska, 25 maja. 


Również bogato przedstawia się na wystawie 
grupa 19, obejmująca inżynierstwo i prze- 
mysł budowlany. Bardzo rozwiniętem jest 
Urządzenia gazowe i 
wytwórczość gazu wykazuje wszelkie możliwe 
W Czechach posiadają gaz prawie 


w Czechach gazownictwo. 


alepszenia. 
wszystkie eokolwiek większe miasta. Najmniej 
jest tu czterdzieści miejscowości oświetlonych ga- 
zem, prócz tego posiadają gaz większe zakłady 
publiczne i przemysłowe. Wyrabianie gazu dzieje 
się na własny rachunek gmin lub krajowych 


przedsiębiorstw. W Czechach nie ma miejsca dla 


obcych wyzyskujących towarzystw. Elektrote- 
chnika stoi w Czechach także bardzo wysoko. 


dziewięć mostów gminnych i poroznosiła materyał| Wystarczy wymienić takie firmy jak Krziżek lub 


mostowy. Drogi, zwłaszcza prowadzące z Horyńca 
do Lubaczowa, poniszczone; obszar zalanych grun- 
tów wynosił półtora kilometra. Na drodze z Niemi- 
rowa do Narola uległy zniszczeniu trzy mosty; na 
pastwisko gminne w Horyńcu naniesiony został na- 
muł miejscami na metr wysoko. Grobla około kla- 
sztoru 00. Franciszkanów została zerwana, woda 
wyżłobiła za klasztorem jar dwa do ośmiu metrów 
szerokości i dwa do trzech metrów głębokości. 


| mi Á å 0) 
Klub fotografów w Wiedniu. 


Wiedeń, 5 czerwca. 

Klub miłośników fotografii w Wiedniu urządził 
w tutejszem Muzeum artystyczno-przemysłowem wy- 
stawę fotograficzną » zupełnie nowym i edmiennym 
od podobnych wystaw dawniejszych programem i 
celem. Nie szło tym razem o wykazanie postępu 
techniki fotograficznej, ani udoskonalenia proce- 
deru, nie szło bynajmniej o zebranie okazów, świad- 
czących o coraz większej dokładności zdjęć fo- 
tograficznych, ani o te ich zalety, które zawdzięczają 
ulepszeniu samych aparatów i soczewek, lub wyna- 
lazkom w dziedzinie chemicznego przyrządzenia płyt 
i odczynników. Nie szło również o przedstawienie 
rozlicznych środków repiodukcyj arcydzieł sztuki za 
pomocą fotocynkotypij, heliograwur i t. p. Wystawa 
miała cel zupełnie inny. Szło tym razem o wyka 
zanie na polu fotografii usiłowań i postępów ściśle 
artystycznych, zależnych mie tyle cd środków 
technicznych, jak od artystycznego wykształcenia i 
twórczej fantazyi artysty-fotografa. 

Objaw to wielce charakterystyczny i doniosłego 
znaczenia. Rzecby można, że wiek nasz jest wiekiem 
współistnienia kierunków, nawzajem się niegdyś wy- 
kluczających. Podczas gdy zagorzali chwalcy nowo- 
Żytnego realizmu utrzymują, że jedynym celem ma- 
larstwa jest samo tylko naśladowanie natury i z ca- 
łą naiwnością wielbiąc bezmyślność, obuiżają sztukę 
do poziomu rzemiosła, — na odwró+ fotografowie 
pragną dosięgnąć idealniejszego celu po nad suma 
zaletę wytwornej techniki i „wyroby* swe pragną 
zmienić w „utwory*. Doborem przedmiotu i punktn 
widzenia, dobrze obmyślanym układem i oświetle- 
niem, nadają mu wartość artystycznego tematu, któ- 
rego przeprowadzenie czyni ich utwór rzeczywistem 
dziełem sztuki, bo nie pozbawionem prawdziwego 
piękna i poezyi. Zadziwiające w tej mierze znajdują 
się na wystawie utwory, które zaledwie wierzyć do- 
zwalają, Że nie są udatnemi reprodukcyami znako- 
mitych jakich obrazów. Martwa natnra, peizaże, wi- 
doki architektoniczna i wnętrza, portrety i studya 
charakterystyczue, sceny rodzajowe i grupy tłumne, 
wszelkie nieledwie rodzaje sztuki mają tam repre- 
zentantów. Z Włoch nadegłano nawet „Madonnę z 
dzieciątkiem*, artystycznym układem i oświetleniem, 
oraz szczęśliwym doborem modeli, przedstawiającą 
się nie gorzej od niejednej próby malarskiej, Wyko- 
nanie grup takich i scen rodzajowych za pomocą 
fotografii, nie jest rzeczą tak łatwą, jakby to się 
wydawać mogło, bo choć pod względem techni- 
cznym każda próba może być udatną, to zaledwie 
dwusetna będzie miała wartość dzieła sztuki, 
odpowiadającą intencyi artysty. i 


Deckert i Homolka. Na tem polu mają Czechy 
do wykazania dużo wynalazków i ulepszeń. Sła- 
wne są elektryczne łukowe lampy systemu Krzi- 
żeka. Budownietwo czeskie i architektura rozwi- 
nięte są nadzwyczajnie. Świadczą o tem wspania- 
łe gmachy publiczne nietylko w Pradze, lecz 
rozsiane po całym kraju. gustowne domy po wszy- 
stkich miastach Czech i okazałe gmachy prze- 
mysłowe, które spotkać można na każdym kroku 
wzdłuż i wszerz kraju. Kościoły czeskie słynęły 
już w średnich wiekach z swej pięknej archite- 
ktury. 

Budowa dróg i kolei w Czechach stoi na wy- 
żynie niedoścignionej przez żaden inny austryacki 


kraj koronny. Pod tym względem można chyba |; 


porównać Czechy z Belgią lub Francyą. Gościń- 
ców tak zwanych „państwowych* posiadają Cze- 
chy w długości 4.400 kilometrów, większą dłu- 
gość jeszcże przedstawiają wzorowo utrzymane 
drogi krajowe, powiatowe, gminne i prywatne. 
Pierwszą drogę żelazną na europejskim lądzie 
miały Czechy. Była to przestrzeń 63 kilometrów 
z Budziejowic do Lincu. Kolej tę zbudował 
w czasie 1825—1828 inżynier Gerstner. Budo- 
wnictwo mostów stoi w Czechach również na 
bardzo wysokim stopniu rozwoju, szczególnie wy- 
rabianie żelaznych mostów kolejowych. 

Technika budowli wodnych w Qzechach sięga 
jaż XV wieku, w którym przedsiębrano regula- 
cyjne budowle w celu osuszania i nawodniania 
obszarów ziemskich. W rozległych dobrach Wi- 
tingawie i Pardubicach przeprowadzono w wie: 
kach XV i XVI zakładanie stawów i wodnych 
karałów na bardzo wielkie rozmiary, które utrzy- 
mały się dotychezas. Stawy przy rzece Łużnicy 
pomiędzy Witingawą a Weseły, z których staw 
Rosenberga zajmuje powierzchnię 868 kwadrato- 
wych kiłometrów, tworzą z całą siecią rowów 
dopływowych i odpływowych sztuczny wielce sy- 
stem budowli wodnych. W dobrach ks. Schwar- 
zenberga znajdują się kanały dla spławiania drze- 
wa, z których kanał łączący Wełtawę z Dunajem 
posiada 57 kilometrów długości. W dobrach Par- 
dubice połączoną znowu jest Łaba kanałami 
z rzekami dopływowemi a stawów jest tam ne 
mniej jak 158 Dawniej było w Pardubicach 285 
stawów. Wzorowo przeprowadzone jest w Cze- 
chach drenowanie systematyczne za pomocą rur 
glinianych, jak w ogóle wszelkie ulepszenia (me- 
lioracye) ziemi rolnej i sianożęci. 

Namiestnietwo czeskie ma dla siebie gmach 
osobny na wystawie, mianowicie dla swego od- 
działu technicznego. W bocznych skrzydłach te- 
go budynku mieszczą się: czeskie szkolnictwo 
z jednej, zaś rękodzielnietwo z drugiej strony. 
Wodne roboty tego oddziału zasługują w pełnej 
mierze na uwagę, szczególnie eo do regulacyi 
rzek krajowych. Nietylko wszystkie większe rze- 
ki są za pomocą prac regulacyjnych uczynione 
spławnemi dla statków, bark i galarów, lecz tak- 
że i małe dopływowe rzeki są zużytkowane do 
możliwości. W Czechach nie skąpiono na regu- 
lacyę rzek, a obecnie wkład ten opłaca się naj- 
sowiciej a rzeki, które jak n. p. w Galicyi są dla 
wylewów i powodzi straszną plagą krajową, ni- 
szcząc dobytek i mienie, w Czechach są blogo- 


Scenom 1odzajowyim pośród wystawionych foto- |sławieństwem, źródłem dochodów i bogactwa. 


grafii zarzucić nie można nieraturalnośc', sztucznego 


W wielu kierunkach krążą statki osobowe i 


lub wymuszonego układu, gdyż osoby, z których te| przewozowe, galary i flisy, przy większych rze- 
grupy się składają, bynajmniej nie pozowały|kach zbudowano przystanie (porty.) Potoki gór- 
do fotografowania; fotograf pochwycił scenę zwyklełskie są pozamurowywane lub uregulowane. Go- 


z nienacka za pomocą aparatu „błyskawicznego“, 
który zdejmuje obraz w przeciągu czasu, krótszym 
niż mgnienie oka. Zdjęcie takie fotograficzne wyma- 
ga od artysty niesłychanej bystrości obserwacji i 
przytomności w pochwyceniu stosownej chwili, a 
jakeśmy to już powiedzieli, pomimo tego rzadko kie- 
dy odpowie artystycznej intencyi. Zdjęcie w dro- 
bnych rozmiarach zwykle bywa potem powiększone 
w reprodukcyi fotograficznej, która takie w niem 
nwydatni szczegóły, jakich w pierwotnem zdjęciu 
nawet za pomocą lupy dojrzeć niepodobna. Rodzący 
się uśmiech na twarzy dziecka, lub u. p. grymas 
przelotny, gdy mu na płacz się zbiera — zuajduje- 
my w tych reprodukcysch z błyskawicznych foto- 
gratij zdjęte z taką niedościgoiony wiernością, że 
żaden malarz zdobyć się na nią nie zdoła. Wesołość 
swywolących dziewczątek, pełen wyrazu ruch robo- 
tników, zabierających się do pracy, zgryźliwy gest 
dysputującego starca, żartobliwe przekomarzanie się 
kumoszek, nadciągająca nad brzegiem morskim bu- 
rza, mgła kłębami przesuwająca się w lesie — 
wszystko to przepyszne tematy, którym wystawione 
fotografie zaakomicie odpowiedziały. 

Na 600 przeszło okazów, największa część po- 
chodzi z Ameryki, Anglii i z Niemiec. Nie brak je- 
dnak pięknych okazów i z innych krajów, szczegól- 
nie z Austryi i Francyi. Polskie nazwisko między 


spodarstwo wodne w Czechach przedstawione na 
wystawie w mapach,, modelach, tablicach staty- 
stycznych i zawodowych opracowaniach książko- 
wych jest w najpełniejszem słowa znaczeniu świe- 
tnem. W tym gmachu czeskiego namiestnietwa 
widzimy też działalność na polu szkolnictwa za- 
wodowego. Dużo jest nagromadzonych okazów 
pouczających, jako to: rozmaite wyroby szkół za- 
wodowych, rysunki, rozmaite poglądowe metody 
nauki, zdrowotność szkolna. 

Wydział krajowy mieści swoje okazy także w 
osobnym łudynku, wcale przestronnym i okaza- 
łym. Imponująco przedstawia się tu czeskie szkol- 
nictwo ludowe. W r. 1890 wydał kraj na utrzy- 
manie tylko samych szkół ludowych 6,108.915 
złr., prócz tego udzielał zapomogi szkołom ewan- 
gelickim, prywatnym, przemysłowym, rzemieślni- 
czym i handlowym w wysokości 575.000 złr, 
w czem objęte są także krajowe zapomogi dla 
szkół średnich. Prócz tego utrzymuje kraj liczne 
szkoły rolnicze. W przeciągu ostatnich lat 30 wy- 
dano ze skarbu krajowego 1,728.270 złr. na sa- 
mo szkolnictwo ludowe. W tychże trzydziestu la- 


tach (od r. 1861—1891) wydał kraj nadto na f4% 


cele naukowe i na rozwój sztuk pięknych złr. 
6 169.151 złr. 36 ct. Z tych luźnie wytwanych 
liczb widać jasno, jak potężnemi środkami ma- 


teryalnemi pracują w Czechach nad oświatą i za- 
wodowem wykształceniem ludu, Wzorowo gospo- 
daruje Wydział krajowy w każdym kierunku. Wi- 
dać to ze wszystkiego, z map, tablic statystycz- 
nych, modelów, rozmaitych wykazów liczbowych 
i okazów wytwórczości, zawartych w pawilonie 
Wydziału krajowego. G. Smólski. 


Wiadomości naukowe, literackie 1 artystyczne. 


— (mił.) Teatry amatorskie. Wydawnictwo Jó- 
zefa Blizińskiego. 

Miłą i pożądaną będzie wiadomością dla wszystkich 
lubowników przedstawień amatorskich, że p. Józef 
Bliziński, znakomity nasz komedyopisarz, począł wy- 
dawać w Krakowie biblioteczkę teatrów amatorskich, 
ktora obok podobnego wydawnictwa H. Alienberga 
we Lwowie nie mało się zapewne przyczyni do 
wzbogacenia repertoaru przedstawień dyletanckich 
w całej Galicyi. Jak dotychczas, wyszły staraniem 
p. Blizińskiego trzy komedyjki, tłomaczone z języka 
niemieckiego, lub francuskiego, a mianowicie: „Broń 
niawieścia*, komedya w jednym akcie Z. E. Bene- 
dixa, „Za pozwoleniem łaskawa pani*, komedya w 
jednym akcie E. Labiche i Delacour, i „Łapka na 
myszy*, komedya w jednym akcie A. Roseaux. Pod 
prasą znajdują się na razie jeszcze dwie komedyjki 
t. j. „Partya pikiety“ i „Takie wszystkie". Prze- 
kłady, które już mamy po ręką, zalecają się obok 
niskiej ceny, poprawnością i czystością języka, sza- 
nowny bowiem wydawca sam je przepatruje i po- 
prawia, a imię jego literackie może być w tym wy- 
padku zupełua gwarancyą doboru sztuk, jak i ich 
wartości co do samej formy językowej. Przypuszcza- 
my. że i sztuki oryginalne, a zwłaszcza samegoż 
wydawcy, znajdą pomieszczenie w tym zbiorze. 


Dział ekonomiczny. 


—— 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 9 czerwóa. 


Płacono za 100 kilogr. netto . od do 
Pszenica krajowa |. „ „A 10:50 11:— 

to . i 8&— 87% 
Jęczmień 625 680 
Owies T:— 750 
Groch 1— 13— 
Tatarka 7:50 9— 
Proso 6— 750 
Fasola 10— 13: — 
Jagły iL- GE 
Siano A 2:60 
Słoma "k. CJE ERONKE: >— 
Koniczyna na passę za 100) kilogr. . 3: — 
Ziemniaki za hektolitr boa Ho u diaz ZĄŻUU 
Jaja, zawkopę, . „0. UB. SENZA 515, 120 
Masło sa garnies . . . . . . . . 9— 350 
LE na 95% Traie:a za hektolitr 80:— 
Okowite na 80° s A ' 8 175: — 


| z owi a 
Bpostrzeżemia saeteorologiczme 
(podług obsorwatoryum krakowskiego) 

Krsków, dnis 10 czerw'a, 


— 


wczoraj | dziś dziś 
zz lz. 10 w.|g. 6 ranog. 2 pop. 
ed łe 0 [7349m 733 Qum(785 Sum 
LJ ADA REM W +2290 | +1792 |-+1756 
(0 == ona, 10 burmajj SSWI | NWI |NW3 
Mie ena T 11% | 88% | 78% 
a mA. 10 Km a 10 10 


Uwagi: W necy burza, od czasu do czasu ule- 
wny deszcz. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegrumy wlasne „Nowej Reformy*.) 


Wiedóń, 10 czerwca Przy ogólnej rozprawie 
nad budżetem złoży w Izbie prezes Koła pol- 
skiego Jaworski, imieniem tegoż krótkia o- 
świadezenie. W dalszym ciągu rozprawy ogólnej 
przemawiać będzie jeszcze Szczepanowski 
podnosząc ekonomiczne postulata Galicyi. 

Koło polskie właśnie teraz ukończyło ogólną 
rozprawę nad budżetem. Przebieg rozpraw uchwa- 
lono zatrzymać w tajemnicy. 


(Telegrewy Biura korespondencyjn:go.) 


Wiedeń, 10 czerwca. Wiener Ztg. donosi, że 
najwyższy trybunał nadał wakującą posadę adjun- 


mae 


kta sekretaryatu Rady p. Tustanowskiemu, 
adjunktowi sądowemu w Żywcu. 

Wiedeń, 10 czerwca. W komisyi dla wniosku 
Pernerstorfera o zniesieniu wyjątkowego stanu 
dla Wiednia i innych okręgów sądowych obra- 
dowano nad rozporządzeniem <ałego minister- 
stwa, z dnia 8 t. m, mocą którego uchylono w 
w znacznej części poprzednie rozporządzenie. 

Sommarnuga, Jaques i Pernerstor- 
fer obstawali przy zdaniu, że ostatnie rozporzą- 
dzenie gabineiu podlega uchwale Izby; Koppi 
reprezentanci rządu występowali przeciw temu 
zdaniu. 

Turnherr postawił następujący wniosek. 
„Izba przyjmuje rozporządzenie całego gabinetu 
z zadowoleniem do wiadomosci i uważa wniosek 
Pernerstorfera tem samem za załatwiony”. 

Prezes ministrów oświadczył, że rząd, bacząc 
na swą odpowiedzialność, już kilkakrotnie zajmo- 
wał się kwestyą zniesienia rozporządzeń wyjąt- 
kowych. 

Obecnie zniesienie to uznał za możliwe, lecz 
przy równoczesne stworzeniu pewnego stadyum 
przejściowego, skutkiem czego utrzymał w mo- 
cy postanowienia eo do wydaleń z Wiednia, aby 
najniespokojniejsze żywioły czas jakiś jeszcze zda- 
la od miasta utrzymać. 

Sprawozaawca Somaruga stawia wniosek: 
„Izba wypowiada, z powodu częściowego znie- 
sienia rozporządzeń wyjątkowych, nadzieję, że i 
reszła tych rozporządzeń w możliwie krótkim 
czasie będzie zniesiona.“ 

Wniosek Tunherra został odrzucony wszystkie- 
mi głosami przeciw jednemu, wniosek sprawo- 
zdawcy przyjęto. 

Wiedeń, 10 czerwca. Komisya podatkowa ukoń- 
ezyła obrady nad projektem do ustawy w kie- 
runku zaprowadzenia rządowych opłat od arty- 
kułów żywności w Tryeście. Uehwalono niektóre 
ulgi na okres czasu przejściowego. Przy rozpra- 
wie szczegółowej nad projektem do ustawy o 
ulgach podatkowych dla nowych budowli mieszkań 
robotniczych. uchwalono ścisłe ograniczenie, aby 
ulgi odnosiły się tylko wyłącznie do budynków 
robotniczych. Możliwe będą dodatki do podatków, 
uałożone przez kraj, wykluczać one jednak będą 
dodatki gminne. 

Wiedeń, 10 czerwca. Komisya ekonomiczna 
obradowała nad projektem. dotyczącym zniesienia 
wolnego portu w  Tryjeście. Minister handlu 
przedstawia obecny stan robót portowych i przy- 
rzeka pomoc ze strony rządu w sprawie ustano- 
wienia odpowiednich opłat składowych. Na proś- 
bę Hallwicha minister powtarza oświadczenia, zło- 
żone w Izbie co do uwolnienia od opłaty ełowej 
żywicy skalnej i wyraża nadzieję, że będzie mo 
żna zupełnie zwolnić kalafonię od opłat cło- 
wych. 

Reprezentant rządu oznajmia, iż należy ocze- 
kiwać i innych ulg cłowych, szczególnie zaś dla 
drobnego handlu, co minister skarbu potwierdza, 
dodając ze swej strony, że dodatkowe oclenie bę- 
dzie wykluczone. Odnośny projekt został przyję- 
ty, poczem przyjęto także bez dyskusyi ustawę, 
dotyczycą przyzwolenia na rozporządzenie rządu 
węgierskiego w sprawie włączenia Rieki do egól- 
nego austro-wygierskiego systemu cłowego. 

Bruck, 10 czerwca. Cesarz odbył dzisiaj rano 
dalszy przegląd wojska. Po przeglądzie 69 pułku 
piechoty, który trwał godzinę, wyraził cesarz 
zgromadzonym olicerom podziękowanie i uznanie. 
Nastąpił przegląd obrony krajowej i kawalenyi. 
O godzinie 10-tej odjechał cesarz do Wiednia. 

Budapeszt, 10 czerwca. W sejmie zgłosił © z a- 
star interpelacyę do prezesa ministrów co do 
prześladowania żydów w Rosji. 

Paryż, 10 czerwca. Zgromadzenie 800 wożźni- 
ców i konduktorów tramwajowych uchwaliło przy- 
łączyć się do syndykatu służby omnibusowej, 
który postanowił powierzyć ośmiu delegatom opra- 
cowanie żądań, jakie mają być przedłożone towa- 
rzystwom omnibusowym i tramwajowym. 

Londyn, 10 czerwca. Większa część dzienników 
wystąpiła ostro przeciw księciu Walii za proces 
Cumminga. 

Petersburg, 10 czerwca. Ogłoszony został no- 
wy ukaz o ustanowieniu drugiego pomocnika ko- 
mendanta wojsk okręgu warszawskiego. Nowy 
urzędnik będzie miał osobuą kancelaryę i otrzy- 
ma prawa komendanta korpusu, a zarazem bę- 
dzie miał naczelną komendę nad fortyfikacyami 
warszawskiemi i nad wszystkiemi wojskami re- 
zerwy warszawskiego okręgu wojskowego. 

Rzym, 10 czerwca. Wiadomości, podane przez 
Agencyę Stefamiego 0 stratach fi nanso- 
wych stolicy apostolskiej, okazały się 
zupełnie nieprawdziwemi. Ani defraudacyi, ani 
spekulacyi giełdowych nie było, a wszystko redu- 
kuje się do braku należytej praktyki administra- 
cyjnej i do zniknięcia papierów wartościowych, 
zastawionych przez osoby wiarogodne za wypo- 


m p Ana 


życzone sumy pieniężne. Papież chciał mianowi- 
cie przyjść w pomoe osobom, które mu wier- 
ność dochowały a w wielkieh kłopotach finanso- 
wych się znalazły. Administrator Folehi zażą- 
dał dymisyi z osobistych względów. 

Florencya, 10 czerwca. W cerkwi rosyjskiej 
odbył się ślub bawiącego tu incognito serbskiego 
prezydenta ministrów Pasicza z p. Georginą Du- 
kovich. 

Weroma, 10 czerwca. Skutkiem wczorajszej 
burzy straciło Życie dwóch ludzi; jeden ciężko 
ranny. 

Sofia, 10 czerwca. Książę bułgarski wyjechał 
wczoraj do Wiednia, by się udać stamtąd na ku- 
racyę do Karlsbadu. Stambułow mianowany zo- 
stał regentem na czas nieobecności księcia, 

Sofia 10 czerwca. Władze bułgarskie uwię- 
ziły pewne indywiduum, należące do szczepu ko- 
czowniczego, który chwilowo przebywał na past- 
wiskach blisko granicy tureckiej koło Burgas, a 
który przez zimę dał schronienie naczelnikom 
bandy rozbójników, którzy wykonali zamach na 
pociąg kolejowy. Rząd bułgarski przyrzekł czło- 
wiekowi temu darować Życie, jeśli okaże się po- 
mocnym w pochwyceniu rozbójników ; nadto 
ogłosił rząd 5.000 franków nagrody za każdego 
pochwyconego robójnika. 


Kursa telegraficzne. 
ma gioldxzxie wiedeńskiej 


Kur w wal 

dnia 10 czerwca 1891 roku. austr, | 
Zjednoczony dług w papierach. . | 92 | 65 
Zjednoczony dług w srebrze 92) 55 
Austryacka renta złota . . . . 111| — 
5% austryacks renta (marcowa) . 102 | 40 
Akcye banku austro-węgierskiego . .|1015| — 
Akcye kredytowe ce . . „|308| — 
Londyn 2 5 117| 15 
Srebro . -iT —| — 
20-to frankówki za sztukę 9) 25 
Dukaty austryackue . NP, „rze a A 

Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 57| 25 | 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr, Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


woda minerel!RA 


"SZCZAWA-ALKALICZNA 


najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napój, 
doświadczany w nieżycie żołądka i kiszek, w 
chorobach nerek i pęcherza polecany bywa 
przez najznakomitszych lekarzy, jako najsku- 
teczniejszy środek pomocniczy przy kuracyi 
karisbadzkiej i innych zdrojowisk, również ja- 
ko środek pokuracyjny do dalszego użycia dla 
rekonwalescentów. 


|| orz 


NADESŁANE. 


Wyszły z pod prasy i są do nabycia 
tylko w Administracyi „Nowej Reformy“ 
Uwagi na czasie. 


l. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia 
uwagi, wnioski, spisał Jił. Po cenie 20 ct. 
li. Ureguiowanie waluty, po cenie 20 ct. za egz. 


lil. Reprezentacye miast w Izbie poselskiej 
(Upośledzenie Gulicyi), opisał Jił, po cenie 
20 et. za każdy egzemplarz. 


Wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty za- 
graniczne i monety, ku- 
puje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszemi warunkami 


Hraków, dalia 10/6. 


| 
l 
(Bez bieżącego kapona.) | 


Ruble papierowe za 100 rubli 137 7513? — 
Marki niemieckie |. za 100 mar. 57 —| 58 — 
40-10 frankówka złota 5 9 33] 9 40 


6*/, Pożyeska krajowa galio. "za złr. 100103 —|104 50 


4'|, Listy zastawne Tow. kind. ziora- 

“le . " a * = 95 al -96 R 
Aja" s s 5 x $ . 199 601100 40 
poai „ Banku kip. x prem. 10”/,|108 754109 35 
DA a E » „ ZWT. Za 40 latji00 65101 45 
Ko w » r . «| 98 99 40 
SSA» „ Król. Pol. za rubli 166] 99 —-|100 50 
tj, >» kwidaa . » «a „ 100] 96 —] 97 50 


Lwów, duia 96. 
akę;o Banku hip. gal. (dywid.) na słr. 
50/, Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 1 
41/,0/, Listy zast. Banku kraj. za zi. 1 
Atla "he Tow. kred. ziem. za 

o 


98 90 


słr. 100] 99 908100 G60Ę4*/, Losy 


Kantor wymiany 


ili e.k nyrz. pal. Banku LipoteCZNADO 


w Krakowie, Rynek 1. 
80. Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pro- 


6s, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 100 60} — 
40], Listy likwidacyjne „ za rubli 100i 97 50] — 
5o/, Listy zast. Warszawy I Em., » 100, 101 — 
BR o s «n » 100100 75] — 
KLA 45 „ [Em., » 200/400 50) — 
B o 4” „ IVEm. „ 200200 30) — 


En 


wizyi. 
; d placą jłądsją | p4a64 | żądają 
peaca ai Warsrawa, dnia 9.6. za — Listy zastawne. Í (LE 
(Bez bieżącago kuponu.) 3°/, Boden-Oredit allg. öst. z pr. za złx. 100 109 25.109 75 
41/4'/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 53 złr. 100 , 99 86100 -- 


99 —] 99 50 
101 ==-;101 50 
100 7610: 75 
99 70 100 10 
113 50,114 — 


Bank krajowy galicyjski za słr. 
e Bank kraj. obl. komunalne za słr. 
Ata’ Banku austro"węgierck. sa słr. 
40, Banka austro-węgierakiego za sr. 
4°, Banku hip. węg. s premią za złr, 


Wiedeń, dnia 9 6. Le sy 
Obiigi dingn państwa Budapest, losy Bazylika na 5 s. w. a. | 6 70) 7 — 
(bez bieżącego Enponu.) Kredytowe austr. . . na 100 słz. w. a. |186 757187 50 
5*/, Renta austr. papier. . za zdr, 100, 92 55] 92 Krakowskie |. . . na 30 złr. w. a. | 22 --| 32 50 
Bb |»  „ srebrna . . azir. 100] 92 5O 92 70] Czerwonego Krzykaaustr. na 10 sèr. w. a. | 17 85) 18 z5 
GWAR F- + złota . sazłr. 100j110 70J110 9J} Czerw. Krzyża węgierskie aa 6 słr. w. a. | 11 9oj 13 2Y 
Boa =  „ papier. nowa za mtr. 1004102 35103 55] Rudolfa . . . . . . na 10 zł. w. a. | 20 —| 30 m 
4'|, Losy zr. 1854 na %50złr. » za 100H133 bOJ134 —]| Stanisławowskie . na $0 złr. w. a. | 26 75] 37 7 
Ly z r. 1860 na M i Z a, ug pe | 50 gb 
° „ 1860 na 1 a za 10U -. a! , 
Sh si 1864 bes ej, całe za 10CJ179 25l180 25| wid. | Akaye bankowe i keleiowo. 
s &— fAaglobank + + +: « . na 300 złr[i57 50,158 — 
Obllgaeye kerony węgierskiej. 5 —|Bnukverein Wiener . . ua 100 złr.f113 —|113 50 
40], Renta złota JE: . za złr. 100 — —| -= —] 13 dyt. dle bandlu i przem. na 160 ułr. 76301 25 
5oj, Renta papierowa . ża złr. Ta, 104 = e 4 SE Kain > aieea na po un 343 50344 60 
Pożyzyka prem. węg. po 100zł. „ „ 100,137 80 13. *—|Galic. Bank hipoteczny na . wę 
00 Soli Lo Śjęańskia (Hheie-Reg.) z 100]139 1o|130 25] 30— orbi na 800 srf211 10/211 60 
39-80fAustro-węgierski . na 600 słr.|1001 —11005 - - 
Obligacya Indemnizaoyjne. p 139 —|Unionbank . . . . . na o = Ea B= 
94 a20l4" galicyjski fundusz propinacyjny . . | 93 76] 94 95|i17-SbjFerdynanda Półmoen. . na 1 . z 
a J „ind. Galieyi za 100 m. k.!104 804105 50| 7*36]Karoia Ludwika . . ma 210 złrj220 7523: 2 
al e Ko Osa 4 za 100 złr. | 92 -| 9% 90! 13-40fuwowsko-Ozerniow. . . na 300 zł: |046 2 (246 75 


"";gny linia A—B 
p, 


Dum barkowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


kupuje i sprzedaje pod majkorzys 
listy zastawne, losy, monety, wymien 


tniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
ia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowinej!ł 
uskutecznia odwrotną pocztą baz doliczenia prowizyi. 


Kraków, 11 Czerwca 1891. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 130. 


W. KRZYSZTOFOWICZ, Kraków, Rynek, linia A—B, L. 37, 


poleca 


Farby pokóstowe w 4 odcieniach 


prędko schnące, 


domowych. 


Cena I kilogr. 45 i 50 centów. Puszka I k 


BE Ceny fabryczne. 


Lakier olejno-bursztynowy 


do lakierowania podłóg, 
nadające się do podłóg i innych sprzętów | w 6 odcieniach, w ciągu S godzin|w 4 odcieniach, pudełko na jeden obszerny 


schnący. 
ilogr. zawartości 90 centów. 


123 33 0 


Masa do zapnszczania podłóg 


własnego wyrobu, 


pokój wystarczające 
kosztuje 80 centów. 


E E a 4 | > SODODOOGAGOGOGAGOIOGGOGOGOO 


BĘ Od 44 lat znane i cenione. 


DI 


Jana Hofíia słodowo-pozżywie i u- 


zdrawiające fabrykaty 
znaleść wejście — z powodu 


umiały sobie 
swych uzdra- 


wiających i wzmacniających siły własności, do 


pałaców i chat. 
Bo pana Jana Hofa 


pożywnych preparatów, 


jedynego wynalazcy po jego nazwisku zwanych Jama Hoffa słodowo- 


radcy królewskiego, właściciela e. k. austr. 


złctego krzyża zasługi z korona i 76 innych wysokich odznaczeń , kawalera wysokich orderów i dostawcy nadwornego prawie wszy- 
stkich dworów europejskich, w Berlinie i Wiedniu, Stadt, Graben, Briunenstrasse, 8. 


Wallenstedt. Prosze uprzejmie o przysłanie mi za 25 złr, słodowo-piwnego ekstrakin zdrowia i 2 funtów ełodowej 


czekolady dla Jej Wysokości księżnej Anhałlt-RBernuburg. Z uszanowanien Hirsch, 


burgrabia. — Ludwigslust. (Zamówienie 


telegraficzne.) Posłać dla Jego Wysokości księcia Hlenryka Reuss XVWEII. 12 flaszek ekstraktu słodowego za przesyłką pocz- 
towa Wegli pod Genuą. Proszę natychmiast posłać Pańskiego znakomitego słodowo-piwuego ekstraktu zdrowia do księżniczki 
S$olms-Brannfels. Za poprzednie bardzo dziękuję księżniczka Solms-Braunfels. 


Jego Wysokość książe Qettingen-Wallersteim pisał: „Obowiązkiem ludzkości jest uczynić dostępnym chorym tak 


znakomity środek (Jana Hoffa ekstrakt słodowy)". 


Do nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i większych renomowanych handlach. 


Zamówień niżej 2 złr. nie wysyła się. 


5437 12 


Składy w Krakowie: w aptekach: Konstantego Wiśniewskiego, F. Gralewskiego, P. Krokiewłczea. W. Redyka, 
A. Siedłeckiego, E. Stokmara: J. Wiśniewskiego: droguera: w handlach korzennych: Jana Janigi, Edwarda Fuchsa, Stanisława Feintucha. 


Jaszczurówka w Tatrach. 


W celu podniesienia tej eieplicy jedynej na obszarze ziem pol- 
skich do rzędu wzorowo urządzonych zdrojewisk, zawarłem długoletnią umowę 
z p. B. Londyńskim, obywatelem miasta Warszawy, aby współnemi siłami 
dążyć do szybkiego rozwoju zakładu, znanego dotychczes korzystnie tylko publi- 
ezności stale przez lato w Zakopanem przebywającej. 

W roku bieżącym nkcńczoną zostanie droga krajowa z Zakopanego do 
samych kąpiel, otworzony zakład dyetetyczno-hygieniczny 7 procede- 
rem wodoleczniczym, wybudowany trzeci basen kąpielowy, wedlug wy- 
magań wielu kąpiących się, kryty, i obok już znajdujących się mieszkań, opa- 
trzonych w wszelkie potrzeby, otwartym zostanie obszerny „„Elotel Warsza- 
wski*, piętrowy o 20 pokojach. JRestauracya w hotelu nad Olczyskiem 
urządzona ma stopie pierwszorzędnej otwarta od 17 czerwca tak dla go- 
ści stałych, jak i dla przygodnich, stala muzyka zakładowa, oświetlenie 
drogi i samego zakładu, połączenie Jaszezurówki z Aakopanem przez regularnie 
kursujący omnibns, umożliwią Szanownej Publiczności korzystanie z wyg d 
i rozrywek, które Zakład ofiaruje. 

Prócz biletów pojedynczych i sezonowych do kąpieli w wspóinych basenach 
zaprowadzono bilety abonamentowe po 24 sztuk, ważne dla okaziciela 
po zniżonych cenach. 

Dyrekcyę ziączenej adiministracył obiął mieszkający w miejscu 
p. Bolesław Londyński dla dogodzenia Szanownej Publiczności. 

1290 3 4 Adam Uznański, 
(Lwów Impressa.) wytrasciciel Jaszczuróowici. 
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Kto chce kupić dobrze leżącą i trwałą męską lub damską bie- 
lizuę, niech się uda wprost do fabrykauta 


anc. Derbohlaw 
Wien, IX., Pramergasse, 22. 


Tylko jako sam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżącą 

bieliznę męską i damską z poręczeniem dobrego materyału, 

Q po najtańszych cenach dostarczyć. Znaczną ilość uznań za 

dostarczoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną. 

Zamówienia z prowineyi załatwia pod zaręczeniem z całą 
sumiennością. 


Proszę kazać sobie nadesłać mój ilustrowany 
cennik gratis i franco. 974 16 50 


| ea a 
Wyłączny skład na całą Galicye i Bukowinę 
oryginalnego 


GARBOLINEUM 


które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 


przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało 


w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA 

w Krakowie, A-B, 37. 

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 zir. za 100 kilo. 


1178 15 0 


Skład materyałów budowlanych i fa- 
bryka wyrobów betonowych i płyt ce- 
mentowych 


Romana Silberbacha 


w IErakowie 
róg ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10, 


naprzeciw Grand Ilotelu poleca 


Portland cement opolski marki F. W. Grundmann, 
szczakowiecki, witkowicki | podgórski marki Li- 


bau, wapno hydrauliczne z Perlmoos i Kufstein, | 10.3 


gips murarski i rzeżbiarski, cegłę I gllakę ognio- 
trwałą , rory I posadzki steingutowe z fabryki 
J0 księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran- 
euski, płyty izolacyjne, £ mołę gazową, oraz wszeł- 
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące. 


Wykonywa również pokrycia da- 
chowe lupkkiem szłąskim, an- 
gielskim i francuskim, da- 
chówką żlobioną i zwyczajną, 
papą ogniotrwalą, 1390 8 25 


Do sprzedania za 110.000 zir, 
dobra ELoi e 


w pow. Rawa Ruska, w pobliżu stacyi 
Kamionka-Lipnik, kolei Lwów-Bełzec, 
450) morgów powierzehni, w tem 140 m. 
roli, 90 m. łąk, reszta lasu, z domem 
mieszkalnym, dużym, murowanym, z no- 
wemi budynkami i młynem turbinowym, 
dającym 4.000 złr. dochodu Zgłoszenia 
przyjmuje się tylko osobiste. Korespon- 

dencya wykluczona. 1:46 2 6 


)00000000000000002 


w gÓ NA JODZIE ZELAZA NIEZNIENNYK Q4 
o KBW-TORR 


Aprobowane przez 
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formuiarz off. 
cłalny francuzki, šank- 
1858  cionowane ay radę 

Medyczną w Petersburgu. 

Rei | = własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- (8 


s łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- @ 
© 
|) 
© 


PARIS 


1856 


nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zdpelnie (O 
bezskutecznem; w (hlorozie (bladaczce), 
whLeucorrhee (białych upławach), w Ame- 
p norrnó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
we regularności), w Suohotach, w Syfiliz 
© organicznój etc. Ostatecznie podają one 
© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
© czaj silny, do podżywiania organizmu i do 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
słabych lub osłabionych. ` 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigniek m 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na we 
srebrze i poani Rasz s 38 
ninie ołożony u spo- 5 
Bi zj yhy: zaa) 
© Aptehkarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, £0 © 9 
© WYSTRZEGAĆ SIĘ FALSZERSTW, 
noGaaG2N 2 000000000 
137 24 0 


WŁ. GONET 
w Korczynie ad Krosno 


poleca swoje 


Płótna lniane, ręczne, 


od najgrubszych do najcleńszych, 


(sztuka 35 mtr. dług. od 10—*¥0 złr. i wyżej), 
na koszule , prześcieradła bez szwu itp. pod 
względem trwałości i jakości prze» 
wyższające fabryczne, obrusy, ręczniki, 
dyiny, chusteczki do nosa (tuzin 3 złr. 25 ent.) 
po cenach przystępnych. 
Wysyła nie licząc kosztów opakowania z za- 
dowoleniem Szan. Odbiorców. 110 23 0 
Próbki franco. 


śe „LASIGGATUR" s 


środek dla niszczenia grzybka drze- 
wnego i osuszania wilgoci. 
Brotzurki bezpłatnie. 1408 3 10 


Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro. 
GGuwernantka 


w starszym wieku, wyznania mojżeszo- 
1350 wego, znajdzie umieszczenie 80 


w Biurze Świderskiego, Tarnów. 


PRACOWNIA STOLARSKA 


AROLA OTTO 


; 
S K 
znajdująca się przy ul. Wielopole, L. 18, „2: : : 


została przeniesioną Z dniem 1 czerwca b. r. 


na ulicę Karmelicka, pod L. 17. 
OOOGCGIOODOGOOGOGOOO 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 czerwca 1891 r. 
Odjazd z Krakuwa (Podgórza) : 


5.14 rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa i 
BRO E Ą R z Podgórza - Bonarki 
2.05 po południu pociąg mięszany z Krakowa (kolej Północna] , do Oświęcime, do Wiednia, 
2.44 , A „ osobowy z Podgórza-Płaszowa 
3.038 „ h ż » z Podgórza-Bonarki 
9.00 rano pociąg imięszany z Krakowa |kolej Północna| do Bielska. Żywca, Zwardonia, 
GB a osobowy z Podgórza - Płaszowa Wiednia, Bndapesztu, N. Są- 
953 , A A z Podgórza - Bonarki J cza , Orłowa, Chyrowa, Stryja. 
4.16 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karela Lud |) 
5.00 „ h sj i z Podgórza - Płaszowa do Żywca , do Mszany dolnej. 
M3 T $ " P z Podgórza - Bonarki J 
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] : 
82 a 3 osobowy z Podgórza - Přaszowa | do Nowego siĘ” Chyrowa 
255 a * 2 z Podgórza - Bonarki usda. 

Przyjazd do Krakowa (Podgórze): 
5.42 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki | 
AO n s do Podgórza-Płsszowa ze Stryja, Chyrowa , Nowego 
6.02 , „  mięszany do Krakowa [kolej Północna] | Sącza, 
6:30 „ „ osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] 


9.23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki | 
9.36 „ 5 A A do Podgórza-Płaszowa j 

1020 przed poład. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki } 
pua 5 n n do Podgórza-Płaszowa 

1037 , > A mięszany do Krakewa [kolej Półn.] 

MI 14% 8 5 osobowy do Krakowa [xolej K. Lud.] 
358 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 

411 > - ea 3 do Pedgórza-Płaszowa 

4.12 , c »  mięszany do Krakowa |kolej. Półn.| 
8.30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 

8.44 h e r do Po :górza-Płaszowa 

9.38 h > pospiesz. do Krakowa [kolej K. Ludwika] 


Odjazd z Tarnowa: 

4.46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Snchy, Zywea. 
957 p osobowy do Chyrowa, Stryja. 
1.43 po południu pcciąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry. 

Przyjazd do Tarnowa: 
12.15 w nosy pociąg mięszany ze Siryja, Chyrowa. 
11:12 przed połuduiem pociąg osobowy s Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. 
740 wieczór peciąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 

Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nubyć można po osnie 5 cent. we wszystkich siacyach 
e. k. austr. kolei państwowych lyb u kondukt>rów. 1394 3 0 


z Żywoa. 


z Wiednia, z Oświęcima. 


z Budapesztu, Wiednia Zwar- 
donia , Żywca, Bielska, Stryja, 
J Chyrowa, Orłowa, Now. Sącza 


l 
J 


z Oświęeima. r 


= 


Pierwszy wiedeński E 


Skład sukien męskich - KEKEE ; 


przy ulicy Grodzkiej, 3,' 


j pod firmą WE | N M g 
lleilmana Kolna Synów eles aszskłady: |, 
óleca Szau P. T. PU- jesz" ARE E|. 
bliezności swój bogato | weoETKEWY krwii S 

zaopalrzony z E 
skład gotowych 2% ~ 
sakick meskich © z Lwowie 


i dzieciunych aa 


w własnym zukłudzie wyko- 
nywanych w najuo wszy tu- a A 
donie po zdumiewająco nl- 7 Tarnowie 
skich cenach. * <- 
=Na sklwlzie znajdują się Rrzeszowie 
uniformy ála PP. urzędników + 
po conach umiarkowanych = p 
również w wielkim wyborze. Czerniowcach 
c «+ à Kc 
Bielsku-Biały 
<< 
Opawie 
+ 
Pilźnie. 


Zamówienia za zaliczką pocztową. 


BZEREWYCUWOWEDEOWOCANKUDOGOE 
Najobszerniejsze, najbogatsze tekstem i rycinami czasopismojpolskie 


„= WW I A T 


Dwutygodnik illustrowany 


h wychodzący od dnia 1 stycznia 1888 roku 
ME w ładnej, ozdobnej okładce, z dwoma powieściowemi dodatkami w książkowym formacie 
żę i ezterema dodatkami heliograwiurowemi lub chromolitograficznemi, dołączanemi do ze- 
szytów eo kwartał. = "R 
Pomieszeza umyślnie dla „Świata“ napisane utwory: Henryka Sienkiewi- 
żę a Elizy Orzeszkowej, Jana Zacharyasiewicza, Teodora Tomasza Ježa, 
Œ Michala Bałuckiego, Alberta Wilczyńskiego, Kajetana Kraszewskiego, 
Waleryi Marrent, Dra Antoniego J., Józefa Tretiaka, Dra Piotra 
że Chmielowskiego, Zenona Przesmyckiego, Dra Juliana Ochorowiczą, 
Józefa Blizińskiego i wielu innych. Wszysey najznakomitsi artyści polscy 
3 zasilają „Świat“ nwojemi cennemi pracami. 
Prenumerata na „Swiat“ wynosi : 
rocznie 12 zir., pólrocznie 6 złr., kwartalnie 3 zir. 
Prenumerować najlepiej wprost: 


w Administracyi „Świata“, ulica Fioryańska, L; 40. 

Premium nadzwyczajne „Świata* na rok 1891. 

Prenumeratorowie , którzy wniosą Z góry całoroczną prenumeratę 

wprost do Administracyi „Świata* otrzymają jako premium nadzwy” 

że czmjne własnoręczny oryginalny rysunek jednego 2 artystów polskich, posiadający 3 
znacznie wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej „Świata*. Roczni pre- 

numerąaiorowie z prowincyi, którzy w mysl niniejszego ogłoszenia z pre .ium * 

k nadzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 50 Ct. na opak. i przesyłkę rysunkn. 3% 
Administracya „Świata* posiada jeszcze do zbycia kilka kompletów z r. 1889 i 1890 
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3% 


tuti 


Cement, Gips, 
Papa na dachy 


i wszelkie imne artykuly budowlane, 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Wiktor Borysiewicz 


osiadł 1445 2 3 


w Załoścach. 
Dr. Erazm Krzyszkowski 


b. sekunduryusz I klasy w szpitaln dla dzieci 
w Wiedniu, ordynuje jak roku przeszłego w za- 
kładzie zdrojowo-kąpielowym 


w Rymanowie 
w „Dworcu gościnnym (Kurhaus) 
godz. ord. od 9—11 rano. 1396 8 5 


Kandydat notaryalny 


uzdolniony do substytucyi, poszukuje 

odpowiedniego umieszczenia ed d. 15 

czerwca b. r. na czas substytucyi, 
lub też dłuższy. 

Bliższa wiadomość w Adm. „N. Re- 

formy“ pod lit, T. T. 1304 3 3 


Ostrzeżenie. 


Zwracamy P. T. Kupcom i Przemy- 
słoweom łaskawą uwagę, iż indywiduum, 
które w miesiącu maju zgłaszało się w 
naszem imieniu, pobierając pieniądze i 
podpisując fałszywe kwity: „za Admi- 
nistracyę Sawczyński*, jest nam zu- 
pełnie nieznane i odpowiedzialności za 
uiszczone kwoty przyjmować nie może- 
my. lInkasowanie pieniędzy poruczamy 
tylko własnym współpracownikom, któ- 
rych zaopatrujsmy w odpowiednie peł- 
nomocnietwa. Z poważaniem 


Administracya „Gazety informacyjnej" 


1455 2 2 we Lwowie. 


Biuro Świderskiągo W Tarnowa 


oficyalisetów prywatnych z chlubnemi 
świadectwami. 

Poszukuje : subjekta i praktykanta 
du handlu galanteryjnego i prakitykanmia 
do księgarni. 1893 9 0 
, Ma do sprzedania: mpiekę na prowinoji 
i handel towarów kolenialnych , 
również pewóz wiedeński, mało ażywa- 
ny, i landauer, pod przystęp. warunkami. 


Mleko dworskie 


w bliskości Krakowa, za jedno z najle- 
pszych przez władzę uznane, w ilości 
około 400 litrów dziennie, jeet 
stale pod dobremi warunkami de wy- 
dzierżawienia. 1319 7 10 

Bliższa wiadomość: Hotei Gentralny. 


PIASZGZG gumowe 
męskie i damskie 
w wielkim wyborze 
po cenach fabrycznych poleca 


magazyn W, Krzysztofowieza w Krakowie 


Rynek, A—B, 37. 131870 


Rzepa pastewna 


ściernianka, nasienie świeże i pewne, 
Htr I złr. poleca 13%6 3 10 


J. Bulsiewicz 
skład nasion w Bochni. 


Sklad Foriepienów 
JANA Mattus KORDEGKIEGO 


w Krakowie 
ulica św. Anny, b. Hotel Victoria, 


sprzedaż 


za gotówkę, na raty, wynajem | zamiapę. 
Największy wybór. 


104 81 0 


Gospodarz 


w średnim wieku, żonaty, teoretycznie i prakty 
eznie wykształcony, obeznany z prowadzeniem 
gorzelni, uprawą chmielu i wszystkiemi gałą <ia- 
mi postępowego gospodarstwa od lat kilkunastu 
i obecnie w większym majątku samodzielnie pra 
eujący, posiadający chlubne świadestwa z pierw 
szych gospodarstw, zdolny do zastępstwa wła- 
ściciela w czynościach przełożouego obszaru, po- 
szukoje edpowiedniej posady ed 1 
lipca b. r. 1202 5 5 

Oferty upra'za nadsyłać pod adresem; Ba- 
licki w Krakowie, ul. Krowederska L. 45. 


Zakład stolarski 


BRACI LIGĘZÓW 


Kraków, ulica Długa, 13, 152 21 o 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stołarstwa wchodzące, meblowe i 
fabryczne, po przystępnych cenach. 


6 Nr. 130. 


NOWA REFORMA 


Krakow, 11 Czerwca 1-91. 


ul. Floryańska, 33, 1463 1 4 
mając rozliczne Jstosunki w kraju i zagranicą, 
zajmuje się umieszczaniem guwernerów , 
guwernantek i bom, narodowości pol- 

skiej, franeuskiej i niemieckiej. 


Dia rodziców wyznania m0j465Z0W. 


Kierownik, doświadszony pedagog, zamieszkały 
w mniejszem miasteczku Galieyi zachodniej, w 
zdrowej okolisy górskiej (miejscu odpowieadniem 
dla zrestaurowania się i odpoczęsia podezas fe- 
ryj szko!nysh), przyjmuje panienki na wy- 
chowanie 1 dalsza kształeenie się. 

W szkole uczy: języka polskiege i niemiec- 
kiego, w domu zaś franeuskiego, angielskiego 
i gry na foriepiania. — Szczególną uwagę zwra- 
cu na rozwijanie się i pielęgnowanie eiała. 

Oferty pod lit. D. M. 40 do Administraeyi 
„N. Reformy". 1372 1 3 


Poszukuje się 


uzdolnionej nauczycielki 


do udzielanie mauk języka polskiego, 

niemieckiego i ręcznych robót ko- 

biecyeln dzieciem urzędników i pomocników 

w moich fabrykaeh w Magórze ostatnia 

poczta Zmigród w Galicyi, za miesię- 

cznem wynagrodzeniem 20 złr, wolnem pomie- 

szkaniem i utrzymaniem. 

Zgłoszenia, wraz z odpisami świadectw i foto- 

grafiami, posyłać należy pod adresem : 

1472 1 8 Leopold Reich, 

ul. Szpitaina, L. 38, w Krakowie. 


Azancya Podhajce 


według ksiąg kasowych miała dochodu 
brutto w roku 1888 898 złr. 18 cent., 
w roku 1889 1089 złr. 32 cent., w ro- 
ku 1890 1202 złr. 88 centów. Przecię- 


Biuro Nauczycielskie 


Pertiand Cement, 

Giips murarski, 

Wapno knufsztańskie, 

Rury kamionkowe, 

Posadzki cement. i steingut., 
Rynny betonowe, 

Papę dachową, 

Ceglę szamotowa, 

Piceo kaflowe, 

w ogóle wszelkie 
materyaly budowlane 
utrzymuje na składzie i sprzedaje bar- 

dzo tanio 


AAGLG1£ ELochstim. 


majster kamieniarski, skład materyałów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych, 


Kraków, ulica 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


BIBLIOTEKĘ PISARZÓW POLSKICH 


Akademię Umiejętności w Krakowie. 
1. Fortuny i enoty różność w historyi o niektórym młodzieńcu ukazana, 1524, wydał 


Stanisław Ptaszycki, 1889, str. 27, z 1 podobizną . . . . . . . . . . . £ 
2. Wita Korczewskiego Rozmowy polskie, łacińskim językiem przeplatane, 1553, wydał 


Jan Karłowicz. 1889, str. IV i 87. . . 


3. Marcina Kwiatkowskiego Książeczki rozkossne 0 poozeiwom wychowaniu dx'atek, 
1464, i Wszystkiej lifflandzkiej ziemi opisanie, 15 


1889, str. XIsis90, 7%, . . . 


4. Marciua Bielskiego Satyry: 1) Sen majowy. 2) Rozmowa baranów. 3) Sejm nie- 
wieści, wydał Władysław Wisłocki, 1889, str. XV i 119, z 3 podobiznami . . . „ —.60 
5. Szymona Szymonowieza Castns Joseph, przekładania Stanisława Gosławskiege, 1597, 
wydał Roman Zawiliński, 1889, atr. VII i 98 . . 4 La Lea no —.60 
6. Tomasz Klosa AOAZ ta jest nauka liczby, ngleka rzeczą wydan, 1538, wydał g 
Maryan A. Baraniecki, 1889. str. XXIV i 56, z 2 podobiznami . . . . « s. - n — A 
7. Mikołaja Reja z Nagłewi: Żywot Józefa z wdkolenia żydowskiego, 1545, wydał wraz Z opakowaniem. 


Roman Zawiliński, 1889, str. XVI i 244, z 


NadzrobK1 
z piaskowca. marmura, granitu i syenitu, 
Płyty na kasy i stoły 


z marmurów krajowych i włoskich, w 


©OO©>©0©0©0©©©©>o©oOo©Oo©©Q©02©©Q©>-G-- 
C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu w Krakowie. 


różnym kolorze, 
Posadzki marmurowe, 
Groby familijne, 
Figury kamienne, z terrakaty i z gipsu 
dla kośeicłów, cmentarzy i salonów, 
Reperacye i odnowienie 
starych, uszkodzonych figur i wyrobów 
slabastrowych 


Floryańska, 38. 1460 1 20 


7, wydał Zygmunt Celichowski, 


1 podobizną 1— 


Do L. 15.439/VIc. 
Rozpisanie dostawy. 


Rozdanie dostawy niżej wymienionych w ciągu pierwszego półrocza 1892 
potrzebnych materyałów nastąpi w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie; 

Olej rzepakowy do świecenia i smarowania. 
nafta, oleje mineralne do smarowania wozów i 
maszyn, wreszcie juta i szmaty. 

Bliższych szczegółów eo do potrzebnych ilości i gatunku materyałów 
można powziąć z formularzy ofertowych, które tak samo, jak ogólne i szcze- 
gółowe warunki dostawy można przeglądnąć, otrzymać (względnie dla zamiej- 
seowych za przesłaniem porta) u podpisanej c. k. kolei Dyrekcyi ruchu 
(biuro dla materyałów). 

Oferty, na które winno się użyć przeznaczonych w tym celu formu- 
larzy, należy wraz z załącznikami opatrzyć stemplem na-50 ct. za każdy 
arkusz, opieczętować i napisem „oferta na dostawę różnych materyałów* za- 
opatrzone wnieść do c. k. kolejowej Dyrekcyi ruchu w Krakowie najpóźniej 
do 20 czerwca b. r. godziny 12 w południe. 

Ceny należy podać franco jednej ze stacyi c. k. kolei państwowych 
i W każdej ofercie musi być wyraźnie nadmienionem, 
że oferentowi znane są „Ogólne warunki dostawy dla materyałów* c.k. kolei 
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$ Dra KOŁĄCZKOWSKIEGO: 


w Szczawnicy na Miedziusiu $ 
* 


otwarty co roku od 20 maja do 30 września, 

i został ponownie roszerzony i grnntownie ulepszony wedle syste- A 
zę Pai pzp AGR dla. me prof. Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kierować * 
firmą „Andrzej Schultz" R „| będzie Dr. Kołączkowski, który jesienią z. r. i zimą b. r. uzu- 36 
Na O L. 32 ; y Ś pelnit swoje wiadomości w dziedzinie hydroterapii i chorób %% 

oe z none 1 6| g$ nerwowych w pierwszych zakładach w Wiedniu i Berlinie. Oprócz % 
M R zabiegów hydroterapeutycznych (jakich w roku L890 wydano % 
wW Niepołomicach 14.000) leczyć się można za pomocą elektryczności (kąpiele % 
jest z wolnej ręki io sprzedania elektr.) massage'u i gimnastyki (na ergostacie i t. p.). 


 % 
do m arterow mMrospekta na żącdanie gratis. de 6 6 
hz 4 P 5 A Wwy s J. Żochowski, Dr. Kołączkowski, 3 

% 


tna 1063 złr. 46 eentów rocznie, z tego 
musi opłaeać obecny agent 600 zir. 
dożywocia hylemu agentowi. 
Powyższe ogłaszanie dla trch, którzy 
utrzymują, że ageneya miesie do- 

chodu kilku (ysięcy. 1470 


Kamienica 


* 

2 „Bi 

w śródmieściu, świeżo odre- 4 
g 


państwowych, jako też względnie istniejące szczegółowe warunki na przedmioty 
oferowane, i że oferent warunki te zupełnie przyjmuje. Odnoszące się do oferty 
próbki należy osobno opakowane w ilości wystarczającej do wykonania próby 
franco nadesłać. 

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w ciągu pierwszej po- 
łowy roku 1502 według potrzeby, na podstawie częściowych obstalunków. 
Każdemu oferentowi przysłuża prawo przy komisyjnem otwarciu ofert, które 
dnia 20 czerwca o 3 godzinie popołudniu nastąpi, być osobiście obecnym. 
Podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu przysłuża prawo oferty na całą ilość ofe- 
rowanego materyału, lub też tylko na część takowego przyjąć, lub też na- 
reszcie zupełnie odrzucić. 

Oferty, wniesione po wyż wymienionym terminie, albo które warun- 
kom niniejszego rozpisania nie odpowiadają, zostaną nieuwzględnione. 


W Krakowie, dnia 10 czerwca 1891. aż 
C. k. kolejowa Dyrekcya ruchu. 


| Z 


siaurowana, niosąca przeszło 6"/, 


kryty, o 6 pekejach, kuchni, obszernych piwni- administrator. właściciel i kierownik Zakładu 
each itip, wraz z przyległym. dużym 


egrodem, w bardee wiłom i dogodn=m miej- RYGRGRGGRYGCGGGROWEBYKYOESŁGE 


sen polożo0y. 


(Przedruk nie będzie płacony.) 


saori 109] Księgarnia K. Bartoszewicza | a W OTĄCHOWY yp "et Pr. W. Kretowicz 


(Kraków, Szewska, 15) 
poleea wydane swoim nakładem 

Perły humoru polskiego, dwa wielkie tomy. C*na 2 złr. 

Ananas, kalendarz humorystyczny illustrowany na rok 1891 (w roczniku 
tym znajdują się: „Trzy dni w Zakepanem* przez K. Bartoszewieza, oraz „Je- 
dnodniówka*, obejmująca kilkadziesiąt artykułów wierszem i prozą, charakteryzu- 
jących współczesnych pisarzy). Cena 45 centów. 

Niemcewicz. Dzieła, 5 tomów. (Niemcewicz należał do twórców 3-go 
Maja, a w tem zbiorowem wydaniu znajdują się między innemi bajki polityczne 
z czasów Konstylucyi i słynna komedya „Powrót posła" na tle ówczesnych sto 
sunków napisana i jako taka grana na uczezenie pierwszej rocznicy konstytucji) 
Cena 5 tomów 2 złr. 

Rartoszewiez Julian. Szkic dziejów kościoła ruskiego w Poisce. — 
Oena 2 złr. 

Jelinek. Polskie panie i dziewice. Cena 50 centów, 

Jokaj Maurycy. Bisła dama (najlepsza powieść Jokaja) 2 tomy. Ceha 
1 złr. 20 centów. 1360 2 0 


W Karisbadzie. 
Mieszka : 1168 5 5 
„Stadt Warschau* Kaiserstrasse. 


Dyrekcja Spółki tkacKięj 


w Łańcucie 


poleca P. T. Publiczności po cenach 
przystępnych 


Wyroby czysto Iniane 


z krajowej szkoły tkacko-sue 
kienniczej imienia „Francisze 
ka Józefa“ w Łańcucie 


Płótna czysto lniane na bieliznę w ró- 
żnych gatunkach, na prześcieradła w 
różnej szerokości, apretowane lub su- 
rowe, wszelką bieliznę stołową zwykiej 
i adamaszkowej roboty, ręczniki, dymy, 
płótna żaglowe, zegieltuchy , chustki, 
ścierki itp. wyroby w zakrós wyrobów 

tkackich wchodzące. 1295 3 3 
Próbki franco. 


E. Razwadowskiego i Syaa w Limanowy 


potrzebny jest 


. praktykant. 
Bieyki 


w debrym stanie, wysokosci KO eali, jest zas 
ras do sprzedanin. 1168 1 3 
Zgłeszenia pod lit. M. W. p. rest. Chabówka. 
na W. i 2 alikadezck Me: dak 


Współpracownika 


do handlu bławatnego (fuchio- 

wca), w większem mieście, po- 

szukuje się pod Kkerzystnemł wa- 
run kami. 

Oferty przyjmuje z zrzeczności ham: 
der galanteryjno- noremberg- 
ski pod firmy „Andrzej Schultz“ 
w Krakowie. 1471 15 


Młody człowiek 


odbywszy dwu-letni kurs w niższej szkole rol- 
niczej, poszukaje miejsea przy gospodar- 
stwie jako pomocnik. O zgłoszenia u- 
prasza pod adr. B. IK. poczta Myslenice. 
G T m OWA 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 

kiego rodzaju 420 80 104 
UNIFORMÓW 

jakoteż wszelkie artykuły 

„dla c. k. oficerów, urzędników woj- 

skowych i cywilnych. 
w Oeny umiarkowane. 
irebr. medal zasługi, Wiedeń 1888, 


ENDiHORN 


FABRYKA 
wyrobów ślnsarskich i konstrukcyj żelaznych 


Kilkanaście beczek 
w Wiedniu, III., Apostelgasse, Nr. 26—32, 


dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelsznych do budowli jak: W I n W eg I € r S k I C h 


konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, schody, werandy, żelazne schody krę- | przednich , naturalnych , od najlep- 
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro- |szych produeentów PN pochodzących , 
dzaju okucia do drzwi i okien podlug rysunku i w każdym stylu: żelazne okna |” cenie od U eian Ko 
dla f»bryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu-| wiudomość i próbki w Bazarze mebli St. Mi- 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mecha- | shałowskiego, Kraków, ul. Floryańska. 


niczne, Kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmuite co do wielkości i wykone- R | Ar - 
BALIOŚĆ W KTYNICJ 


nia — kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowan» i waleowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, ezyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 
do wychodków, poręcze do schodów i t. p. - blisko Zakładu kąpielowego, do sprzeda- 
Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót podj nia, lub wydzierżawienia, lub też pokoje 
korzystnemi dla tychże warunkami. 157 19 52 pojedynczo do wynaęcia. 
BG" Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim | rumuńskim -<56 Bliższa wiadomość : Kraków, ul. Szew- 
Telegramy : „ENDAHORN* Wien. Telefon 766. |ska, 4, I p., pod Lit. M. B, 12248 10 
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Lwów, 21 styeania 1588 r. 
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie. 
W załączenia przesyłam należytość dla wyró- 
wnania Pańskiego rachunku. Zarazem nadidie. 
niam, Że nadesłane ml czerwone wino Elane: 
które nadeszło tutaj izupełnie zmarznięte, jest 
bardzo dobre. Z uszenowaniem 


U jt BL LEMIN TRN 
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Dla ekonomów '! 
Najnowsze patentowe wagi pomostowe 


na których można ważyć wszystkie przedmioty bez użycia ciężarków. 
Siła: 10.000, 7.500, 6.000, 5.000, 4.000, 3.500, 3.000, 2.5(0 Kilogr. 


Zian. ceny: 850.—, 760.—, 600.—, 500.—, 400.—, 375.—, 360.—, 326.— 
Najnowsze patentowe wagi bydła 


na których można ważyć wszystkie przedmioty bez użycia ciężxrków. 
Siła: 2.506, 2.000. 1.500, 1.250, __1000, 750 Kilogr. 


Zmn. eony: 300.—, 250.—, 200.—, 175.—, 150.—, 125.— 


Najnowsze patentowe wagi decimalas 
na których można ważyć wszystkie przedmioty beź użycia ciężarków. 
Siła: 2.500, 2,000, 1.750, 1.500, 1.250, 1000, 750, 560. Kilogr. 


Zmn. ceny: 130.—, 120.—, 100.—, 85.—, 75.—, 65.—, 55,—, 45.— 
Siła: 250, 150, 100, 50 Kilogr. 
Zmn. ceny; 3b.—, 22.—, 18.—, 16— 
Najnowsze patentowe wagi Ścienne 
z podwójną tabelką. 
Siła: 40, 30, 20, 15, 10, 5, 3, 2, Kilogr. 
Zun. ceny: 35.—, 28,—, 20.—, 17.—, 14.—, 12.—, 10.—, 8.—. 
Wszystkie ocechowane (10 lat zapewnienia). 


L. Buganyi & Comp- 


e. i k. skarbowy i kameralny dostawca, 979 8 12 
WIEN, I. Seiterstitte, Nr 12, Hofgewólbe, WIEN. 
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Dr. Franciszek Smolka, 
Prezydent austr. Rady Państwa wł. r. 
Przemyśl, 18 pażdziernika 1887 r. 
Szanowny Panie Hofstatter! 
Niniejszóm upraszam Pana uprzejmie i usilnie 
o łaskawe szybkie nedesłanie Pańskiego specyal- 
nego lekarstwa *5—10 butelek starego tokajskie- 
go wina dia mojej żony. Weczoraj właśnie wypitą 
została ostatnia bntelka tego drogiego żywiołu 
bez mojej wiedzy, „dlatego pospieszam z wysła- 
niem nowego zamówienia. 
i Z szacunkiem 
Józef Hołubars wł. r. 
Biały Kamień, żł października 1890 r. 
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie. 
Posyłam przekasem pocztowym należytość ra- 
chunkn Pańskiego z 25 listopada b. r. Beczkę 
otworzyłem i jestem z wina zupełnie zadowolo= 
nym, gdyż jest ezyste i dobre. 
Z szacunkiem 
Józef Riedl, c. k. pocztmistrz wł. r. 


[Ważne dla Panów Bicyklistów 


Pierwsza Agencja Maszyn ROMICZYCH J 
Franciszek Albin w Podgórzu D 
Y 


Powołując się na powyższe otrzymane podzię. 
kowania, tudsież wiela innych, których z powo- 
du interesu handlowego nie mogę ogłosić, ró- 
wnięż na przyznane mi 4 odznaczeniami, mia- 
nowieie w Paryżu złoty medal, w Lin- 
eu złoty medal, w Kolonii u R. 
srebrmy medal i w Salzburgu sre- 
brny medal, msm zaszczyt zwrócić uwagę 
Szan, Pabliczności na tę okoliczność, ałeby w 
razie zapotrzebowania prawdziwego na- 
iauralnego wina wegierakiego, ze- 
chgiała go zażądać zawsze od hurtownego h an- 
dle win G. Hofstatter w Budapeszoie- | 


ulica Rekawka, L. 169, obok kościoła ;, 
poleca naa spłatę najdoskonalsza 


) Bioykle „Rowera”, „Uniwersal Safe- 4; 


w, N%. A ty", „Diamond Safety", „King Safety", 54 
>>> so Ausschalibares Rover Tandem" itp. Y 


Ea n Ey e sz - RORE. s . . H o 7 
Zaumówienia przyjmuje także firma: H 


Jan Bajer w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 13. A 


krajn | zagranicą. 536 12 0|kilkadziesiąt pokoi, urządzonych z całym komfortem, 
g Cenniki wysyłam na żądanie opłacone. 1312 7 1% pij 


Z wysokim szacunkiem . . a 
G. Hofsiätter z wygodną pościelą i dobrą obsługą, poleca się Szan. s 
- pa o „AE A (z: 5 
hurtówny hande! win, Budapast-Steinbruch. P. T. Publiczności na sezon obecny. RRN E E E E E 3+<3--€_3-< <_AMLCH -€ E_2 HEHEHE HEE EE E2 
Papier z fabryxi braci Fijałkowskich w Bielsku. Uspowiedzialny rządea drukarni A. Szyjewski, 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


